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POZNAN 2 grudnia.
Jenerał Trochu przerwał nareszcie bezczynność swą 

od 27 zm. wciąż niepokoi armią oblegającą Paryż. 
pnia 29 zm. nastąpiła pierwsza ważniejsza wycieczka 

uüe¡, «rzeciw 6 pruskiemu korpusowi, dnia 30 zm. walczono 
’isa przez 7 godzin głównie z Wyrtembergczykami i Sasami, 

¡tórym przybiegły na pomoc oddziały 2 i 6 pruskiego 
ti’fjorpusu. Bój był niezmiernie zacięty a nawet z po- 
ssierątku zwycięzki dla Francuzów, którzy wyparli Niem- 
- fi, ¿w z Bonneuil nad Marną, z Chsmpigny i Villiers, 
lżanWkad dopiero Had wieczorem zmuszeni byli odstąpić. Je- 

eśnie zaczepione były i gwardye pruskie i 4 kor- 
19ljtas armii. Telegram królewski i jenerała von Podbiel- 

Wa tl ¡kiego nie podaje wprawdzie żadnych szczegółów o stra- 
’1"’ lach poniesionych, przecież sądząc z następujących dwóch 
. ’w j telegramów z Stuttgardu i Londynu, musiały one po 
sLipibu stronach być bardzo znaczne; sama dywizya wyr- 
¡jocii tembergska przyznaje się do 740 zabitych i rannych, 

między którymi czterech oficerów wyższych. Otóż tele- 
pierwszy :

Stuttgart, 1 grudnia. Telegram jenerała Ober­
nitz do Króla wvrtembergskiego donosi: Chateau 
Le Pipie, 30 listopada. Druga i trzecia brygada 
odparła dziś po pięciogodzinni zaciętćj walce przy 
współudziale VII pruskiéj brygady wycieczkę je­
dnćj dywizyi wojska liniowego ku Mont Messly. 
Pierwsza brygada broniła pozycyi między Couilly 
a Villiers sur Marne od rana aż do zapadnięcia 
zmroku przeciw zaciekłemu nacieraniu jednćj nie- 
przyjacielskićj dywizyi. I tutaj odparto nieprzy­
jaciela. Przeszło 300 jpficów pozostało w naszym 
ręku. Nasze straty: 6 oficerów poległych, 34 ran­
nych, 700 szeregowych rannych i poległych. Mię­
dzy rannymi znajdują się: pułkownicy Berger i Hü­
gel, podpułkownik Link, major SchafDr.

Drugi telegram z źródła francuskiego brzmi:
Londyn, 1 grudnia. Doniesienia z Calais podają 

następujące wiadomości balonowe z Paryża z 30 
listopada: Jenerałowie Trochu i Ducrot wydali 
wczoraj proklamacye. Pierwszy zwala odpowie­
dzialność (czy za krew obecnie się lejącą?) na tych, 
których ambieya depcze cywilizacyą nogami. Du­
crot przysięga, że zginie albo wróci do Paryża 
zwycięzcą. — Wczoraj zajęli mobilowie dworzec 

I Chaisy, uderzyli na 1’Hay. Dziś przekroczył Du- 
* crot Marnę, zajął Montmelis, które w południe 

znowu opuścił. Walka gwałtowna pod Champigny, 
Brie, Villiers. (l'/2 mili na południe-wschód od 
Paryża nad Marną). Trochu zagrzewał wojska li­
niowe, a kilkakrotnie zastanawiał walkę, którą po­
pierał gwałtowny ogień z fortów. Szalupy kano- 
nierskie, opancerzone wagony kolejowe brały 
udział w walce. Po południu wróciła się walka 
ku Epinay. Dalsza walka jutro toczyć się 
będzie. Jenerałowie Renault i Lacharriere ranni. 
Na południe od Paryża toczył Diricy(?) walkę. Straty 
nasze 2000 ludzi w rannych.

Z powyższych telegramów okazuje się, że usiłowa­
niom armii paryzkiéj udało się znacznie rozszerzyć okręg 
obsaczenia, i że wojska jenerała Ducrota nie powróciły 
po walce 30 zm. do stolicy, ale nazajutrz tj. wczoraj 
miały znów natrzeć na nieprzyjaciela. Dziś więc za­
pewne doniosą nam telegramy z Wersalu o nowych 
krwawych zapasach i o nowych ofiarach téj straszliwéj 
wojny. Ile zaś ofiar ona w ostatnich dniach znowu za­
brała, świadczą nietylko telegraficzne sprawozdania z pod 
Paryża, ale i raporty z nad Loary i z Amiens. Dzień 
27 zm. kosztował podobno armią księcia feldmarszałka 
Fryderyka Karola 1000 ludzi w zabitych i rannych; te­
legram francuski dodaje, że i mnóstwo jeńców pruskich 
wpadło w ręce jenerała Aurelleß de Paladine; zwycię- 
cięstwo pod Amiens opłacił jenerał Manteuffel stratą 

rzelij 1300 ludzi i 74 oficerów ; a ileż to ginie od kul franc- 
tireurów i uzbrojouych włościan francuskich codziennie 
na patrolach, podjazdach, przy marszach przez lasy 
i przy furażowaniul Słowem wojna obecna przemienia 
się w rzeź, jakićj dotąd Europa nie widziała nigdy.

O położeniu armii Loary i jćj walkach ostatnich 
'oW pisze Indép. belge, co na tępuje: 
ni< , W braku listów i dzienników z Tours odbieramy 
hlí igramy z tego miasta. Najświeższe z nich prostują 

błędne wiadomości, któreśmy zaczerpnęli z kwatery 
głównćj z Wersalu i dają nam sposobność powziąć wy­
obrażenie o położeniu armii Loary po starciu się z siłami 
przeciwnéj strony skierowanemi. Ustawiona we wschody 
(échelonnée) na linii równoległćj z Loarą na północ 
Orleanu, rozciąga się ona od Chateaudun, na Artenay 
aż do Neuville, Bois, Commun i Ladon. Prawe jéj 
skrzydło, oparte o bór orleański, jest prócz tego zasło 
nione dwoma kanałami, orleańskim i Braire, które przez 
pośredniczenie skanalizowanéj Loing, łączą Loarę z Se­
kwaną. Wojska niemieckie, posuwające się z jednéj 

, strony departamentem de l’Ÿonne, po drugićj depárta­
la kentami de 1’Eure i l’Eure-et-Loire, starały się oskrzy- 

dlić pozycye nieprzyjacielskie, lecz znoszone były za- 
ćj ûiechaé téj operacyi^ W obecnéj chwili znajdują się chcemy, a służenie ojczyźnie uważamy za szczęście 

w Sens, Pithiviers, Toury, Nogent-le-Rotrou, ’ Mamers , z naszćj strooy, ale służenie własnćj ojczyźnie — ale 
.<« i St. Calais, opierając się o Fontainebleau, Chartres, i sarkamy, że odtąd dźwigać musimy karabiny moskiew- 

Dreux i Evreux. Z Mamers i St. Calais zagrażają ró- i skie i służyć w szeregach, które nienawidzimy. Ale to
uj°s Woocześaie le Mans i Vendôme, starając się oskrzydlić
1?
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lewe skrzydło francuskie i przecinając Ich komunikacye 
2 Normaadyą i le Maine. Oddział pruski pojawił się 
w Chateau-Renault, między Vendötne a Tours, o jakie 
trzydzieści kilometrów od tego miasta, lecz zdaje s ę, 
Se oddział ten się zbłąkał, a chociaż rzeczą jest nie­
wątpliwą, że przegrana bitwa wystawiłaby na wielkie 
niebezpieczeństwo siedlisko delegacyi rządu, to jednak 
dotąd bezpieczeństwo jćj jeszcze nie jest zagrożone. Od 
strony skrzydła prawego armii francuskićj niebezpie­
czeństwo jeszcze jest mniejsze. Sam książę Iryderyk 
K&ról przyznaje, że Niemcy, zaczepieni przeważnemi si-

łami blisko Beaune - la - Rolande, byli zmuszeni skon­
centrować się na to miasto, aby zachować swe po­
zycye.“

Tenże dziennik powiada dalćj:
„Po bitwie z dnia 27, w jiobliźu Amiens, cofnęła 

się cała'armia północna w zupełnym porządku 
i nie ścigana przez jenerała Manteuffh, w kierunku 
Doulens i Arras. Prawdopodobnie zajmie ona pozycyą 
w czworoboku, utworzonym przez fortece północne, któ­
ra to pozycya, jako odporna, jest nie do zdobycia i kt,órat 
pozwala na powrócenie do kroków zaczepnych, skoro 
położenie tego będzie wymagało. Pan Kćratry, który 
dowodził armią Bretanii, tworzącą sięj w obozie pod 
Conlie, złożył swe obowiązki. Przechodzą one w ręce 
jenerała Bourbaki.

„Ruchy strategiczne, które się odbyły między Pa­
ryżem a Orleanem nie przypuszczają już nadziei, aby 
armia Loary mogła poprzeć wycieczkę armii paryzkićj. 
Trzebaby było, aby ten skutek osiągnąć, zaraz po zwy­
cięstwie pod Orleanem pomaszerować naprzód i podać 
rękę przez Normandyą armii północcćj, która teraz po­
bitą została pod Amiens. Dzisiaj wielkie siły wojska 
rozporządzalne w skutek poddania się Metzu, wcisnęły 
się między nią a wojska oblężnicze. Całe jćj zadanie 
obecne jest, albo trzymać w szachu te wojska, albo prze­
dłużać opór, cofając się za Loarę. To tćż w kwaterze 
głównćj w Wersalu liczą coraz więcćj na upadek ducha 
w Paryżu, gdy rzeczywisty stan rzeczy tam będzie wia­
domym i zezwalają na rozpowszechnianie artykułów 
dzienników stolicy, które obecnie oświadczają się za 
poddaniem.“

Dodać musimy, że Iudćp. belge, pisząc ustęp 
ostatni, nie wiedziała jeszcze o bohaterskich walkach ar­
mii paryskićj, która dowiodła czynem, że o poddaniu 
się nie myśli.

W sprawie wschodnio-rosyjskićj zdaje się być zape­
wnioną konfereneya w Londynie, do udziału, w którćj 
i delegacya rządu francuskiego w Tours została zapro­
szoną. Mimo to zbroi się Rosya i Turcya a nawet Au- 
strya uzbraja swą flotę pancerną w Pola.

aflzwasrrweww

Wiadomości urzędowe.
Przy szkole realnéj w Harburgu potwierdzoném zostało 

posunięcie nauczyciela zwyczajnego dr. Schultze na nauczyciela 
wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
K Litwy, 21 listopada.

(Wojna wschodnia. — Ogólna służba wojskowa. — Jenerał Pota- 
P0W. — Nowe projekta. — Emigracja dobrowolna z Litwy. — 
Żydzi litewscy, — Ich sympatya dla Francuzów. — Przyczyny 
tój sympatyi. — Cholera. — Śmierć naszych rodaków na Sybi­
rze. — Tensya żeńska w Wilnie. — Nowe cerkwie. — Ks. bis­
kup Fijałkowski. — Barkowski, gubernator mohilewski. — Ka­
tedra historyi litewskiej Rusi w kijowskim uniwersytecie i pro­

fesor Antoniewicz.)

D Jeszcze się jedna zawierucha nie skończyła, a już 
podnosi głowę inna, która jeśli na dobre się rozwinie, 
nie pośrednio jak obecna, ale bezpośrednio nas dotknie, 
Car jednćm skinieniem rozdziera traktat paryski. Co 
powie na to Europa? a właściwie co powiedzą na to 
mocarstwa podpisane na powyższym traktacie? Czy 
rzeczywiście skończy się na tćm, )ak zapowiadają niemal 
wszystkie dzienniki moskiewskie, to jest, iż cała ta bu­
rza skończy się na dyplomatycznych protestach? Nie 
podobna, a jednak wszystke to jest możliwćm. Anglia 
nie zechce wydawać swych kapitałów a Austrya, choć 
tu prawdopodobnie na nićj i Turcyi wszystko się skrupi, 
nie ma pieniędzy a nadewszystko nie ma odwagi i świa­
domości Bwego położenia. Wszyscy tutejsi działacze 
cieszą się niesłychanie z wywołania tój kwestyi; już 
zawczasu marzą o nowych zdobyczach i podbojach, 
które oni znów będą porządkować i reformować. 
Nowe Eldorado otworzyłoby się przed nimi, my jesteśmy 
już wysani. Rosya mimo gtoźnćj noty angielskićj nie 
cofnie się — za to ręczyć można. Rejteradę więc 
znów spełnią owe mocarstwa, które już w roku 1863 
koziołka wywróciły. Na pierwszy występ Rosya jest 
doskonale przygotowaną; ukaz o obowiązkowćj dla 
wszystkich służbie wojskowćj jest ilustracyą do kwestyi 
wscbodnićj i zarazem wskazówką dla Europy, czego 
może się od Moskwy spodziewać, gdy ta cała będzie 
w obozie. Czekajmy, czekajmy i miejmy nadzieję, że ta 
Polska wciąż ostrzegająca Europę o grożącćm jćj nie­
bezpieczeństwie, raz, przecież posłuchaną będzie. Nie 
posłuchają, tćm gorzćj dla nich — nam już gorzćj być 
nie może.

Nowy projekt postanawiający służbę wojskową, jako 
obowiązkową dla wszystkich, nie wywołał pomiędzy nami 
wielkiego wrażenia. Do tego rodzaju uderzeń przywy­
kliśmy. Nie sarkamy przeciw temu projektowi, jak to 
czyni dworzaństwo moskiewskie z tćj przyczyny, że nas 
obdziera z przywileju, bo my żadnego przywileju nie

pewna, że i służba moskiewska nie zabije w nas uczucia 
narodowego ani stępi poczucia i świadomości obo­
wiązków narodowych. Mamy przy tćm nadzieję, że 
projekt ten w zastósowaniu dopuści wiele wyjątków — 
myśl ta więc jak na teraz pociesza nas.

Naczelnik prowincyi naszych, jenerał gubernator 
Potapow, od kilku dni wyjechał do Rygi na objęcie, 
pod względem wojennym połowy nadbałtyckich prowin­
cyi. Jednocześnie jenerał gubernator, książę Bagration, 
obejmować ma po Albedyńskim zarząd cywilny powo­
łanych prowincyi. Tym więc sposobem do zarządu wo­
jennego Litwy należy i połowa nabałtyckich prowincyi.

.................  ......
Ztamtąd jenerał Potapów udać się ma do Petersburga niepospolitemi zdolnościami
znów z rozmaitemi projektami, dąźącemi do tćm szyb­
szego zmoskwiezenia nas. Pomiędzy innemi.jak mówią, 
powiózł tam projekt o uposażenie duchowieństwa pra­
wosławnego. o rozszerzenie szkół ludowych i wydziele­
nie ziemi dla starowierców w Inflantach polskich, czyli 
o oddanie tym ostatnim gruntów, na których obecnie 
mieszkają a które są prywatną własnością.

Jak u nas i w ogóle w całym zaborze moskiew­
skim jest dobrze, to dowodzi pomiędzy innemi choćby 
i to, że wielu z pomiędzy nas emigruje, emigruje za 
pozwoleniem rządu. Pomiędzy innemi świeżo uzyskał 
od rady państwa paszport emigracyjny hrabia Ludgard 
Grocholski z Taurogen, kowieńskiej gubernii. Nawet 
żydzi, którzy tak z początku zwłaszcza serdecznie przy­
lgnęli do Moskali, a dotyczy to szczególnićj ict ńigencyi 
żydowskićj, dziś wynoszą się po trochu z pod błogo­
sławionych rządów moskiewskich. Skoro mówię o Ży­
dach, muszę wam przytoczyć fakt charakterystyczny, 
o którym i dzienniki moskiewskie wspominają. Wiecie, 
jaką syrnpatyą cieszą się pomiędzy nami Francuzi i jak 
szczerze nad nieszczęściami ich ubolewamy, otóż w tym 
względzie wszyscy Żydzi, z nader małemi chyba wyjąt­
kami, podzielają z nami wspólne uczucia. Bo pamiętają 
oni, że Francya nadała Polsce kodeks, Który Żydom 
przyniósł równość praw cywilnych, a wreszcie słusznie 
dowodzą oni, że w jednśj Francyi, nawet pod Napole­
onem równość była prawdą. Fould Żyd był ministrem, 
Douai jenerałem, a dziś Crśmieux jest członkiem rządu. 
Po tćm wyliczeniu pytają się, czy Prusacy w obec 
okrzyczanćj swój cywilizacyi mogą przytoczyć coś po­
dobnego? Cóżby pomyślano o tćm, mówią oni, żeby 
w Prusach Żyd został ministrem lub jenerałem. To 
tćż każdą wiadomość o klęsce Francuzów przyjmują 
z nieudaną boleścią, a wieść o bitwie pod Orleanem 
obchodzili niezwykłą radością, a nawet radość swą 
w niektórych miejscowościach obchodzili manifestacyjnie, 
płacąc Niemcom tu zamieszkałym, którzy znów zbyt 
rozgłośnie zwycięztwa swych braci święcili. Pewny 
jestem, żeście więcćj od nas Wacht am Rhein nie na­
słuchali się, która szczególnićj w okolicach Białego­
stoku nieustannie brzmiała.

Do wszystkich nieszczęść, jakie nas trapią, d ‘łą­
czyć musimy i cholerę, która u nas choć niedawno, ale 
z całą złośliwością objawiła się. Okazała się naraz 
w kilku miejscowościach przy kolei petersburgskićj po-
łożonych, jako to w Wilnie, Kownie a szczególnićj Gro- I rębnego stanowiska a zcentralizowania reszty Przedlita-
dnie, gdzie już kilkadziesiąt osób umarło i gdzie szpi- '■ ........—J—- -i- » --i—= -
tal choleryczny dla biednych założony został. Przyszła
do nas prostym traktem z Petersburga. Z Sybiru do­
szła nas wiadomość o śmierci dwóch naszych rodaków; 
to jest: o Tomaszu Ryczaku, który zmarł we wsi Bie- 
łćj, powiecie kańskim, gubernii tomskićj i odebraniu 
sobie życia wystrzałem z pistoletu w samćm mieście 
Tomsku Juliana Zalewskiego. Obydwaj’ należeli do ka- 
tegoryi tak zwanych politycznych przestępców. Miejsca 
ich urodzenia niewiadome. Drugi, jak donoszą odebrał 
sobie życie w przystępie pomięszania umysłu, a prawie 
trzeba przypuścić, że pomięszania umysłu dostał jeśli 
nie z ucisku, to zapewne z tęsknoty do kraju.

W Wilnie przed dwoma tygodniami otwo 
stała znowu pensya żeńska sześńoklasowa n_
natem. Pensya ta otwartą została w g Zi6
dawnić; mieścił się instytut szlachecki. Cel skła­
dania podobnych pensyi wiadomy, idzie tu ospie .jsze 
wynarodowienie nas przez zepsucie kobiet.

Cerkwie coraz nowe, jak grzyby po deszczu, pomię­
dzy nami wyrastają. Wystawiono znów trzy cerkwie, 
pomiędzy innemi w Mołodecznie, gdzie istnieje ów wzo­
rowy instytut nauczycieli elementarnych, z których je­
dnakże żaden jeszcze nie tylko wzorowy, ale choćby 
dobry nauczyciel nie wyszedł.

W dobrach rządowych i skonfiskowanych rząd uwol­
nił chłopów od funduszu na reparacye i ozdobienie 
cerkwi przeznaczonego i dostarczenie funduszów sam na 
na siebie przyjął. Niektóre _ dzienniki moskiewskie, 
a pomiędzy temi, Moskowskija Wiedomosti, pro­
ponowały rozłożenie tego funduszu na obywateli pol­
skiego pochodzenia. Rąd jednakże tym razem nie po­
słuchał derwisza moskiewskiego.

Ksiądz biskup Fijałkowski, który w skutek wywie­
zienia księdza biskupa Borowskiego, obrany został 
administratorem dyecezyi żytomierskićj, bawi jeszcze 
dotąd w Krymie, i nie jest pewną rzeczą, czy przyjmie, 
a raczćj dopuszczonym zostanie do pełnieńia powyższych 
obowiązków. Jenerał góbernator stawia mu takie wa­
runki , na które sumienie jego przystać mu nie pozwala.
Nie wiadomo więc jak się ta sprawa skończy.

Dunin Borkowski, z rodziny polskićj pochodzący, ale 
już zmoskwiczony — został gubernatorem mohilewskićj 
gubernii. Poprzednio zajmował ten sam urząd w je- 
katerynoslawskićj gubernii i jak zapewniają, miał tam 
po sobie pozostawić dobre wspomnienie. Na naszym 
wszakże gruncie najlepsi nawet natychmiast się zmie­
niają

Jeszcze jedna wiadomość: W uniwersytecie świę- • pismami zacięta polemika i to w wyrazach wcale nie­
tęgo Włodzimierza w Kijowie ustanowioną została nowa 
katedra, z celem jak najwyraźnićj polityczno tendencyj­
nym, a mianowicie: katedra historyi litewskićj Rusi. 
Katedra ta powierzoną została Antoniewiczowi, dobrze 
znanemu w polskich kołach, a który obecnie stał się 
najprawowitszym Moskalem, zapalonym propagatorem
idei moskiewskićj i niezręcznym fałszerzem dokumentów ' wiem głosi konsekwentnie, że Polacy są nieprzyjaciółmi 
do przeszłości Rusi należących. Jaki może być wykłsd Żydów, że Żydzi powioai więc być nieprzyjaciółmi Po­
tęgo młodzinchnego Moskala, to łatwo domyślicie się ! laków, że nie powinni się dać polonizować, lecz nozo-

w uniwersytecie kijowskim i w nim jes'cze znajdując ' Polakom najmmejszćj wdzięczności za to, że ich Polacy 
się, był, że tak powiem, naczelnikiem Chłopomanów. < kiedyś tam gościnnie w czasach prześladowania przy- 
Wraz z swymi stronnikami marzył on o pojednaniu jęli, bo przecież Żydzi za to stokrotnie Polsce już się 
chłopów ze szlachtą. Liczna młodzież kupiła się koło , wypłacili z długu jako kupcy, przemysłowcy itd. Sło- 
niego, bo, wyznać potrzeba, iż istotnie odznacza się on i wem Zeiting, mająca czytelników w najciemniejszych

Sobota, 3 grudnia WM
Pnedpiata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 ugr., w monarchii prn- 
skićj 3 tal. 1 sgr. 3 fen . w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 ien.; we Fraucyi li frt. 
w Anglii 4 tal 15 sgr. w Szwccyi 5 tal. 15 sgr., v Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 23 fr., w Rzymie ćO Ir., 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 10 fr., w Turc.yi 2S tr.

w Ameryce 8 doi.
Przedpłat» i ogłoszenia

przyjmują się w ekf-polycyi; przedpłatę prz.yitneia 
w monarchii pruskiói oraz. w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austry.ick. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a,,««- 
tury. za których pośrednictwem (zoh niż.; można 

także przesyłać ogłoszenia do oksp. Dzień. Pozo, 
ilękoplsina

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

Całe to stronnictwo ubierało się oryginalnie i pro­
wadziło ogromną a szeroka propagandę pomiędzy ludem. 
Że człowiek podobnie ruchliwy nie był obcym pracom 
organizacyjnym, łatwo się tego domyślić. Jak tylko 
jednak wybuchło powstanie, zwinął, jak to mówią, 
chorągiewkę i natychmiast, poczuwszy zkąd wiatr 
wieje, przerzucił się do Moskali. Zerwał nagle z ca­
łą przeszłością i wszystkie mosty, jakto mówią, za 
sobą popalił. Zaprzestał mówić po polsku, przyjął pra­
wosławie, a wreszcie ożenił się z córką popa i dziś 
jest od stóp do głów Moskalem. Że wszyscy jego po­
przedni znajomi i czciciele zerwali z nim stósunki, to 
łatwo domyślić się można. Członkowstwem w komisyi 
ercheologicznćj kijowskićj i katedrą historyi litewskićj 
Rusi Moskwa płaci mu jego przeniewierstwo. Piękny 
będzie profesor — nie ma co mówić 1...

jLTCtfw, 28 listopada.
(Z Pesztu. — Znowu nadzieje rezolucyjne. — Obchód rocznicy 
śmierci Mickiewicza. — Czytelnia akademicka „ruska.“ — Stron­
nictwa żydowskie i polemika między niemi. — Nasi ewangielicy 

i kazania polskie. — Nowe pismo.
(Z) W Peszcie rozstrzygają się dzisiaj najważniej­

sze sprawy austryackie, a jak z najnowszych doniesień 
ze stolicy Węgier dowiadujemy się, rozstrzyga się tam 
i sprawa nasza, sprawa rezolucyi. Także i dzienniki 
wiedeńskie wyrażają przekonanie, że kwestya rezolucyi 
w zasadzie teraz załatwioną zostanie, choć formalnie do­
piero w radzie państwa po jćj ponownćm zebraniu 
rozstrzygniętą być będzie mogła. Neue fr. Presse 
otrzymała telegram z Pesztu, zgodny zupełnie z treścią 
listu prywatnego z Pesztu, który dziś miałem Bposobność 
czytać. Do Neue fr. Presse donoszą: „Hr. Potocki 
otrzymał polecenie utworzenia ministerstwa z partyi 
wiernokonstytucyjnych z zasad niczćm uznaniem 
odrębnego stanowiska Galicyi.“ Z listu zaś 
wspomnianego dowiaduję się, że pan Potocki, który bawi 
w Pesz de, podał się istotnie do dymisyi, że jednak ce­
sarz nie chce go uwolnić od obowiązku prezydenta ga­
binetu a uznając potrzebę zmian w jego składzie, pole­
cił mu, by sobie złożył nowy gabinet przedlitawski po­
dług własnego najlepszego przekonania. Otóż hr. Po­
tocki rozpoczął na nowo rokowania z Recbbauerem, na 
którego znany program zdaje się pan Potocki teraz zga­
dzać. Wiadomo, że Rechbauer chce nadania Galicyi od-

| wii i zaprowadzenia w całćj tćj połowie Austryj z wy- 
‘ jątkiem Galicyi wyborów bezpośrednich. Hr. Potocki 

był dawnićj takiemu programowi stanowczo przeciwny, 
przekonawszy się jednak, że ugoda z Czechami jest nie­
możliwą bez obalenia zupełnego d-isiejszćj konstytucyi, 
miał zgodzić się na ów tak przez federalistów potępia­
ny program Recbbauera. Gdyby wiadomości te spra­
wdziły się, w takim razie zwyciężyłaby polityka zwana 
u nas „mamelucką“, oparta na porozumieniu z Niem­
cami i Węgrami, którćj celem jak najobszerniejsza au­
tonomia dla Galicyi bez względu na resztę krajów i lu­
dów słowiańskich Austryi.

Zasługuje na uwagę, że obecnie zajęli Polacy w de­
legacyi przedlitawskićj w Peszcie ważniejsze niż dawnićj 
stanowisko. Przewodniczącym w komisyi finansowćj wy­
brano księcia Karóla Jabłonowskiego, w petycyjnćj 
księcia Leona Sapiehę. Referentem budżetu mini­
sterstwa finansów obrano Grocholskiego, a referen­
tem kontroli racbunkowćj p. Zyblikiewicza.

Nasza młodzież akademicka, a mianowicie człon­
kowie czytelni obchodzą dziś uroczyście rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza zgromadzeniem publicznćm, któ­
re się odbędzie w sali ratuszowćj, a na które za ro­
szono wszystkie niemal znakomitości literackie. Przy 
tćj sposobności zapisać należy, że młodzież ruska uni­
wersytetu tutejszego chciała założyć osobną „ruską“ 
czytelnią akademicką, choć członkiem istniejącćj czy­
telni może zostać każdy akademik bez różnicy wyzna­
nia lub narodowości, choć w czytelni tćj są książki 
i dzienniki ruskie. Usiłowania tćj frakcyi moskiewskićj 
nie odniosły dotąd skutku. Pierwsze posiedzenie zapi­
sanych członków tćj przyszłćj „ruskićj“ czytelni w celu 
uorganizowania się było tak burzliwe, między człon­
kami a przewodniczącym przyszło z powodu kwestyi, czy 
czytelnia ma się nazywać „ruską“ czy tćż „russką“ przez 
dwa ss, co jest uważane za synonim z „moskie­
wską“, do takich sporów i tak gorszących scen że 
komisarz policyi, na posiedzeniu obecny, widział się 
zniewolonym posiedzenie z urzędu zamknąć i zgroma­
dzenie rozwiązać.

Jak między Rusinami naszymi, tak i między na­
szymi Żydami istnieją dwie partye. Jednćj organem 
jest Jüdische Zeiting, wydawana przez pana Mohra 
pismem hebrajskim w żargonie żydowsko niemieckim, 
a drugićj, postępowćj, organem jest Der Israelit, wy­
dawany przez stowarzyszenie „Scbomer Israel“ (straż 
Izraela) także znakami hebrajskiemi, ale w języku czy­
sto niemieckim. Obecnie toczy się między temi dwoma

parlamentarnych z powodu artykułu Dziennika Lwow­
ski ego, który, podawszy do wiadomości publicznćj 
treść artykułów Zeitinga, wezwał Żydów postępowych 
i krajowi i narodowi polskiemu życzliwych, aby zadali 
kłam twi rdzeniom Zeitinga i zapobiegli szkodliwej 
tego szkaradnego pisma propagandzie. Zeiting bo-
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masach żydowskich, jest nadzwyczaj szkodliwćm pismem. 
Otóż Israelit, wezwany niejako przez Dziennik 
Lwowski, twierdzi, że Zeiting jest bez wpływu, że 
nie jest niczyim organem, dalćj potępia ten dziennik 
tendencye Zeitinga i powołuje się na swoje artykuły, 
które właśnie starają się wpłynąć na uszlachetnienie, 
na umoralnienie Żydów, które starają się zrobić z nich 
życzliwych krajowi obywateli, które każą Żydom uczyć 
się języka polskiego itp. Polemika ta przybiera coraz 
groźniejszą postać; jakikolwiekbądź jćj rezultat, widać 
z nićj, jak ważną, jak groźną i jak twardą jest do roz­
wiązania kwestya żydowska u nas, jak mało dotychczas 
do jćj rozwiązania równouprawnienie Żydów przyczyniło 
się, jak dalecy jesteśmy od tego, byśmy mogli Żydów 
nazywać „Polakami mojżeszowego wyznania.“ Są wpra­
wdzie między naszymi Żydami Polacy i dobrzy patryoci, 
ale jest ich tak mało, że tu we Lwowie możnaby ich 
na palcach policzyć.

Także i ze spolszczeniem się naszych tutejszych 
ewangielików idzie bardzo powoli. Wielu jest już mię­
dzy nimi Polaków, wielka bardzo ich część rozumie do­
skonale po polsku, ale mimo to większość jest przeci­
wną nietylko zaprowadzeniu języka polskiego w kościele 
ewangielickim w miejsce dotychczas używanego niemie­
ckiego, lecz jest nawet przeciwną, aby nabożeństwo od­
bywało się na przemian raz po niemiecku, a drugi raz 
po polsku. Być może jednak, że choć tyle dla ewan­
gielików narodowości polskićj przełożeństwo gminy ewan- 
gielickićj uczyni, że zamianuje teraz na opróżnione miej­
sce przy tutejszym kościele protestanckim pastorem ka­
płana umiejącego po polsku. Kandydatów Polaków 
zgłosiło się kilku i od trzech tygodni miewają co nie­
dzielę ci kandydaci polskie kazania na próbę w ko­
ściele ewangielickim. Miał już takie kazanie ks. Schroll, 
miał już ks. Grafl z Bielska, będą jeszcze mieli kaza­
nia polskie ks. Gabryś z Jarosławia i ksiądz jakiś 
z Poznania. Który z tych kandydatów utrzyma się, 
nie wiadomo, spodziewać się jednak, że zamianowany 
pastor będzie umiał po polsku.

Wiadomość o mającym powstać nowym dzienniku 
politycznym Polska okazuje się mylną. Natomiast po- 
wstaje od Nowego Roku dwutygodnik klerykalny (pro­
szę darować, że dla uniknięcia rozwlekłych określać tćj 
nazwy utartćj używam) podtytułem Przegląd Lwow­
ski. Program został już ogłoszony, nie mam go je­
dnak pod ręką, nie mogę więc treści jego tu podać.

Z Saksonii, 29 listopada. 
(Zjednoczenie Niemiec)

A. Tak więc zjednoczenie Niemiec stało się Lktem 
dokonanym. Oświadczenie ministra Deibrttcka na po­
siedzeniu północnego sejmu w Berlinie (26 listopada), 
nie pozwala wątpić o przystąpienia Bawaryi i Wyrtem- 
bergii do związku. Ugoda z Bawaryą podpisaną zo­
stała w Wersalu 23 listopada, z Wyrtembergią 25 li­
stopada, prawie na tychże samych zasadach, któremi 
uwarunkowano wcielenie Iłessyi i Badenii. Z ostatnią 
prócz tego zawarły Prusy konwencyą militarną (26 li­
stopada), która znosi odrębność armii badeóskićj. Wspo­
mniana konwencyą oddała wojsko badeńskie jako część 
składową armii pruskićj pod zarząd ministra wojny w 
Berlinie. Podobne konwencye zawarte zostaną późnićj 
z innemi państwami południowemi Niemiec, które po­
woli coraz więcćj stapiać się będą z Prusami w jedno­
lite mocarstwo.

Partya liberalno-narodowa wcale nie jest zadowolnioną 
ustępstwami porobionemi państwom południowym. Żądała 
ona bezwarunkowego przystąpienia do północnych Nie­
miec bez zmiany konstytucyi północnego związku. 
Ustępstwa zaś, jakie porobił im Bismarck, jakkolwiek 
drobne i małćj wagi, prowadzą za sobą konieczność 
zmiany konstytucyi, którą ta partya uważa za swoje 
arcydzieło. Zmiany te, wskazane artykułami zawartćj 
umowy sprawią, że Niemcy do pewnego czasu będą 
państwem związkowćm. Nie ulega przecież wątpliwości, 
że nieprzeparte dążenie do coraz większćj centralizacyi, 
weźmie w końcu przewagę nad federacyjnym charakte­
rem i poprowadzi zjednoczone Niemcy do ściśle spojonćj 
monarchii, w którćj wszystkie państwowe i prowincyo- 
nalne różnice zatarte zostaną.

Fakt zjednoczenia Niemiec jest wypadkiem ogrom- 
nćj w historyi wagi. Dokonał się on nie jak w Polsce 
za pośrednictwem dobrowolnych unii, w czasie pokoju 
uskutecznionych; nie drogą głosowania powszechnego 
jak we Włoszech, ale przy szczęku oręża, wśród tryum­
fów nad nieprzyjacielem zewnętrznym, cicho, prawie bez 
zwrócenia uwagi powszechności europejskiej, w sposób, 
że się tak wyrażę, zakulisowy. Nie pytano ludu o jego 
wolę, nie wezwano jego reprezentantów, ale korzystając 
z braterstwa broni narzuconego traktatami 1866 roku 
i z manifestacyi wszelkiego rodzaju przeprowadzanych 
od lat wielu przez jednę partyą, sklejono rękami ksią- i 
żęcych ministrów w gabinecie owo zjednoczenie, krwi j 
francuskićj używając jako kitu a odgłosu wojennego 
bębna jako argumentu. >

Sposób, w jaki dokonano zjednoczenia, stanowić tćż 
będzie o przyszłym rozwoju połączonych Niemiec. Do- ; 
konali go królowie, więc tćż nie pierwiastek demokra- i 
tyczny ale arystokratyczny dojdzie w zjednoczonych 
Niemczech do świetności; dokonano go w wojnie i dla 
wojny, więc tćż wyniknie z niego nieskończony szereg 
wojen.

Konieczność nowych wojen nie da się zaprzeczyć. 
Jeszcze nie wszystkie ziemie, gdzie, jak się wyraża pio­
senka Arndta, „niemiecka mowa brzmi“ zostały zjedno­
czone; jeszcze ziemie niemieckie Austryi, Szwajcaryi, 
Rosyi, Holandyi, nie należą do związku. Ażeby zaś do 
niego mogły być wcielone, potrzeba nie jednćj, ale kilku 
takich wojen jak dzisiejsza z Francyą i to wojen stra­
sznych, rasowych, zaborczych, ludność bowiem tych ziem 
jest mięszana i w żaden sposób do Niemiec należeć nie 
chce. Zjednoczenie tćż dzisiejsze Niemiec ma przede- 
wszystkićm dla Europy znaczenie wojenne. Z nićm ra­
zem rozpoczęła się era długich wojen ze wszystkiemi 
sąsiadami, które oby nie wywołały zdziczenia obyczajów 
i cofnięcia cywilizacyi.

A jednakże zjednoczenie Niemiec było słusznćm, 
sprawiedliwćm dążeniem, było ono taką koniecznością 
historyczną, jaką jest odbudowanie Polski. Nic tćż 
niemamy przeciwko jego idei, przeciwko prawu zjedno­
czenia Niemiec, ale nie podoba się nam sposób, w jaki 
je przeprowadzono. Prócz tego rodzi w nas obawę ta 
okoliczność, że w chwili, kiedy się wielki ten fakt do­
konywa, niesłychać w całych Niemczech ani jednego 
głosu uznającego prawa inaych narodu. Słuchamy ną 
wszystkie strony, ale znikąd nie dochodzi nas niemie­
ckie wołanie o sprawiedliwość dla uciśnionych narodów, 
nikt nie wzywa Niemców łączących się w imię prawa 
narodowego, aby wynagrodzili krzywdę tym, którym to 
prawo najsrożćj zdeptali. Tak w tćj uroczystćj, wiel- 
kićj chwili dla Niemiec, ani jeden głos pomiędzy nimi 
nie odezwał się za Polską, nikt nie przemówił choćby 
za prawem polskiego języka w urzędzie i w szkole pol­
skich ziem do Prus zabranych, chocaż synowie polscy 
tych ziem potoki krwi wylali za sprawę narodową

Niemiec. Tacy nawet mężowie jak Jacoby, jak Kinkel, 
mówiąc o oswobodzeniu Polski, nie mogli się zdobyć na 
sprawiedliwy pogląd, na zupełne, rzetelne ’uznanie na­
szego prawa historycznego i narodowego! Nie! to mil­
czenie o uciśnionych, to zatykanie sobie uszu na mowę 
pokrzywdzonych, ten brak poczucia międzynarodowego, 
nie może być dobrym zwiastunem; dowodzi ono, że 
ideał unoszący się w tćj chwili nad zjednoczonemi 
Niemcami nie ogarnie ludzkości całćj.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

O położeniu Paryża w skutek niepomyślnych 
dla Francuzów walk w ostatnich dniach pisze Berli­
ner Börsen Ztg:

„Jak rozbitek na otwartćm morzu, który bliski bę­
dąc zatonięcia, spostrzega żagle okrętu, od którego 
spodziewa się ocalenia: wzmsi się z wytężeniem osta­
tnich swoich sił na wierzch najbliższego wału, woła, 
o ile słaby jego głos na to pozwala, i rzeczywiście 
zdaje się, że go spostrzeżono, zdaje się, że okręt ku 
niemu żagluje, lecz nagle zmienia bieg, oddala się, znika 
i on znów sam jeden, bez ratunku, sam jeden — jakie 
o owego rozbitka, takie dziś pewnie Paryżan ogarnia 
uczucie. Armia nadloarska była ową spodziewaną zba- 
wczynią, która z południa, p> przebiciu się przez prze­
ciw nićj stojące wojska niemieckie, wpaść miała na tyły 
armii osaczającćj i podać rękę sile zbrojnćj wypadają- 
cćj z Paryża. Widocznie zamierzoną była nie tylko ta 
kooperacya armii przybywającćj na odsiecz z oblężonymi, 
ale w ogóle powszechny atak na Niemców na wszystkich 
teatrach wojny w ostatnich dniach listopada, gdyż we 
wigilią uderzenia armii nadloarskićj nastąpił atak armii 
północnćj po l Amiens na naszę 1 armią i w tym sa­
mym dniu starcie się bandy Garibaldego z wojskami 
Werdera. Klęska na wszystkich punktach wykazuje 
bezsprzecznie całkowitą niezdolność Francyi polepszenia 
swego położenia przez dalszy opór i stawiania się z nie­
jaką nadzieją w pomyślny rezultat sile olbrzymićj, która 
ją trzyma w uścisku. W Paryżu wszelką biedę lżejszą 
czyniła nadzieja, że wybawienie jest niedalekie, a wielu 
nawet tćm ją sobie ozłacała. Od 29 nadzieja ta znikła 
i jedynie zguba, przybierająca z dniem każdym gorsze 
postacie, pozostała. Teraz tam, gdzie rozumu nie słu­
chano, rozpocznie rozpacz przemawiać, i wkrótce się 
musi okazać, dla kogo i przeciwko komu paryski ko­
misya barykadowa na życzenie Trochu’go ogłosiła się 
nieustającą. Zresztą podług wszelkich doniesień wycie­
czki Paryża na rychlejszy termin (20 listopada) nazna­
czone ku południowi, skierowane być miały przeciwko 
Choisy le Roi, Thiais itd.; umowa, jak się zda;e, już 
wtedy istniała, a zwłoka dla tego tylko nastąpiła, po­
nieważ chciano armii nadloarskićj więcćj dać czasu do 
ukończenia jćj organizacyi i innych przygotowań. Od­
niesiona pomimo to klęska musi tćm głębsze wywrzeć 
wrażenie. Podług dotąd odebranych wiadomości zdaje 
się, że wycieczki z Paryża poczynione były dość słabe, 
a w każdym razie nie pozostawały w żadnym stósunku 
do sił znajdujących się w Paryżu, co się objaśnia nie­
chęcią wojsk paryskich do dalszych bojów, o ezćm już 
po kilkakrotnie donoszono.“ (Dzisiejsze telegramy za­
dają temu kłam. Przyp. Red. Dzień.)

Ozwycięskićj walce części armii księcia Fry­
deryka Karóla przeciwko armii nadloarskićj zauważa 
wojskowy sprawozdawca Schlesische Zig pomiędzy 
innemi :

„Bardzo ważną wiadomość otrzymujemy od armii 
feldmarszałka księcia Fryderyka Karóla. Należący do 
nićj 10 (hanowerski) korpus armii zaczepiony został 
w dniu 28 pod Beaune la Rolande, 6 '/2 mili ną wschód- 
północ-wschód od Orleanu, nie daleko wzmiankowanych 
w dawniejszych depeszach wsi Maizieres i Ladon, przez 
przewyższające siły; jego wojska przednie cofnęły się, 
korpus zajął następnie pozycyą i odparł, otrzymawszy 
w posiłkach dywizją piechoty i dywizyą jazdy, uderze­
nie zwycięzko. Strata z naszej strony, na 1000 ludzi obli­
czona, wydaje się zejwzględu na rozmiary walki nie zna­
czną i tćm się objaśuia, że nasi walczyli początkowo 
defensywnie. W jednym zT,najświeższych naszych arty­
kułów wypowiedzieliśmy zapatrywanie, że jenerał Au- 
relles de Paliadine z pewnością nie będzie spokojnie, 
jak to wielu przyjmowało, na północ od Loary pomię­
dzy Orleanem a Chateaudun stał i oczekiwał, aż, oto­
czony z frontu i skrzydeł, zmuszony będzie do bitwy, 
któraby się mogła w drugi Sedan zamienić. Zauważy- 
1 śmy, że nieprzyjacielski jenerał ma do wyboru pomię­
dzy dwoma planami: albo wcześnie cofnąć się za Loarę 
lub tćż podług wzoru Napoleona I z zgromadzcnemi 
i przewyższającemi siłami rzucić się na pojedyncze czę­
ści przybywającćj nieprzyjacielskićj armii jeszcze przed 
jćj połączeniem się i pobić ją, dopóki jest rozłączoną. 
Aurelles wybrał drugie; lecz to trudne zadanie nie uda­
ło mu się przy piirwszćj próbie. Korpus 10, zacze­
piony w każdym razie przez znacznie przeważne siły, 
nie był tak odosobniony, jak przeciwnik sądził; otrzy­
mał ód silniejszćj połowy 3 (brandenburgskiego) korpusu 
posiłki i odparł atak nieprzyjaciela. Nie jesteśmy przy­
jaciółmi iluzoryjnych proroctw; pomimo to mniemamy, 

i iż sądzić możemy, że to nie udanie się pierwszego tego 
przedsięwzięcia uważać można za złe omen armii nadloar» 
skićj. Jeżeli podobne operacye „„na wewnętrznćj linii““ 
się nie udają, mogą się stać zgubnemi. W danym przy­
padku prócz tego jest sytuacya tego rodzaju, że jene­
rał Aurelles nie będzie mógł łatwo przez skoncentro­
wanie się w tył wyjść z ambarasu. Ażeby z Beaune la 
Rolande dostać się na południe, należy nasamprzód 
przejść kanał ü’Orleans a potćm Loarę; pozostaje zatćm 
tylko oszańcowany obóz pod Orleanem jako jedyna bez­
pieczna linia odwrotu. Chociaż bór, przez linią tę od­
wrotową prowadzący ułatwia obronę, to przecież zaprze­
czyć się nie da, że w obecnćm położeniu wolność ru­
chu dla nieprzyjacielskiego jenerała jest bardzo ograni­
czona. Stara nauka, że nie ma się wybierać stanowisk, 
w tyle których rzeka leży, zdaje się tu, jak pod Królo- 
wymgrodem i Sedanem, ,oa nowo utwierdzać. Przeciwko 
frontowi i prawemu skrzydłowi armii nadloarskićj ukoń­
czyły strategiczny swój marsz 9, 10 i 3 korpus armii, 
a zatćm siła wynosząca blisko 100,000 ludzi, która wy­
starcza na nieprzyjaciela, choćby armia księcia mekltn-
burgskiego miała się bezpośrednio nie połączyć.“

Natomiast odbieramy urzędowy telegram z Tours, 
który nietylko zaprzecza, jakoby Francuzi mieli ponieść 
klęskę i jenerał francuski miał się dostać w niewolę, 
ale dodaje nadto: „Żywe walki na froncie armii loar- 
skićj, Prusacy odparci z wielkiemi stratami, zo 
stawili mnóstwo jeńców, jedno działo.“

NAPAD NA CHATILON.
(Dnia 20 listopada.)

O napadzie Garibaldczyków na Châtillon piszą

z Lotaryngii pod dniem 26 listopada do Kölnische 
Zei tung:

„Napad na dwie komp.nie batalionu landwery Unna 
i 2 szwadrony 5 westfalskiego pułku rezerwowego hu­
zarów w Châtillon nad Sekwaną o którym już telegraf 
do Niemiec doniósł, przyczćm mieliśmy w zabitych, jeń­
cach i ciężko rannych 120 ludzi a huzarzy 70 koni stra­
cili, dotknął tu bardzo boleśnie. Uważano okolicę tę, 
na tyłach naszych wojsk, za całkiem zabezpieczoną, 
a teraz pokazało się nagle, że korpus podjazdowy wol­
nych strzelców z korpusu Garibaldego, w sile 800 do 
1000 ludzi, tam się pojawił i zagraża naszćj linii eta- 
powćj. Gubernator Lotaryngii, jenerał Bonin, kazał 
wysłać teraz szybko nowe wojska we wszystkie te oko­
lice i tamtejsze drobne załogi wzmocnić. Napad w Châ­
tillon wykonany został bardzo z rana, huzarzy którzy 
byli zaniedbali środków ostrożności, napadnięci zostali 
po kwaterach i stajniach i po rozpaczliwćj obronie po- 
większćj części zabici. Dowódzca oddziału, major Al- 
vensleben, z pułku gardes du corps, zabity został strza­
łem w głowę i czterema cięciami pałaszem, 2 innych 
oficerów raniono znacznie. Piechota kompanii batalionu 
Unna mało ucierpiała, gdyż szybcćj się zebrała i wy­
konała odwrot w zwartym szyku.“

O tymże samym napadzie donoszą do W estf. 
Zeitung z Chaumont pod dniem 21 listopada co 
następuje:

„Batalion Unna załogował do dnia 6 bm. w Pont- 
à-Mousson, wyruszył w dniu tym do Nancy a po dniu 
spoczynku na Colombey, Neufcbâteau, St. Blin-Bologne 
do Chaumont, dokąd dnia 13 bm. przybył. Prócz 4 
kompanii, które przy marszu batalion ten składały, 
przyłączono jeszcze do niego 2 komoanie landwery 
barmskićj. Dnia 17 (w wtorek) wymaszerowała 1, 2,
3, 4 i 5 kompania do Chaumont. 3 kompania (kapitan 
Schnackenberg , wicefeldfebel Brand) przeznaczoną 
była na obsadzenie Bar sur Seine, 6 (barmska) na ob­
sadzenie Château-Vilain, podczas kiedy 5 (parmska) 
pozostała w Chaumont. Pozostałe trzy kompanie z szta- | 
bem batalionowym i pułkowym (pułkownik Lettgao) • 
tworzyły załogę Châtillon sur Seine. Dnia 17 po po- i 
łudniu przybyły 1, 2 i 4 kompania, kapitan ’
Wendorf, kapitan Bardeleben i kapitan Schlich- i 
ting. ze sztabami (major Bockenmann adjutaot ; 
Drabbe Salingre, pułkownik Lettgau, adjutant Ben­
der) do Châtillon. Warty wystawiono w zwykły 
kły sposób; wieczór i nazajutrz przeszły spokojnie. 
Dnia 19 (w sobotę) z rana o godzinie 6, po ściągnięciu 
wart polowych, zdaje się, że wolni strzelcy i Garybal- 
dziści dostali się do miasta. Około godziny 6 '/2 padly 
pierwsze strzały a bezpośrednio potćm słychać było 
w całćm mieście żywy ogień karabinowy. Uderzono na 
alarm, lecz wkrótce zamilkł bęben i trąbka, doboszów 
zabito. Hałas budzi żołnierzy. Gromadzą się, przychodzi 
do walki na ulicach, a około godziny 9 cofaiouo się, 
ustępując przed przemocą. Na najbliższym wzgórku za­
trzymano się; huzarów (dodano pierwiastkowo około 80 
koni 3 kompanii) wysłano w kierunku ku Ciâteau- 
Vilain (Chaumont) po posiłki. Natrafiają oni po dro­
dze oddział żołnierzy kompletowych 10 kospusu armii, 
około 500 ludzi wszelkiego gatunku broni, którzy ma­
szerowali do korpusu, witają ich okrzykami hurra, bie­
gną naprzód kłusem i po zrekognoskowaniu miasta, 
wchodzi batalion z muzyką i rozwiniętą chorągwią znowu 
do Châtillon. Przed hôtel de ville zatrzymano się i prze­
trząśnięto miasto. Wolni strzelcy znikli. Powoli wyszło 
kilku naszych ludzi z ukryć, stratę obliczono. Brakło
120 ludzi i około 70 koni. W domach znaleziono 10 

zabitych 10 rannych. Polegli: major Alvensleben od 
huzarów, ugodzony kulą w głowę w przy wyjściu z mia­
sta. Ranni: kapitan Bordeleben, strzał w ramię; adju­
tant Drabke, strzał w nogę, obydwaj nie ciężko. Zagu­
bieni: porucznik Werthero, porucznik Kemper, podpo­
rucznik Biinkmaan, wibefeldwebel Mellin, wicefeldfebel 
Thieme, płatnik Schmidt i lekarz-asjstent doktor Hens- 
gen. Przy kompaniach zatćm pozostał tylko kapitan 
Schlicnting, kapitan Wendoiff i porucznik Berkenkampf. 
Porucznik Rocholl zachorował w Chaumont a wictfeld- 
webel Osthues odkomenderowany był jako tłómacz do 
głównego siedliska etapu 2 armii. Major i pułkownik, 
tudzież adjutant ostatniego nie zostali ranionymi. Za 
gubionych uprowadzono zapewne jako jeńców. Pole­
głych znaleziono po części przebitych w łóżkach Przez 
noc biwakowano w mieście. O godzinie 2 w nocy przy­
bywa jeszcze na pomoc kompania (tarmska), załogująca 
w Château-Vilain. Z rana o godzinie 6’/2 znowu su ze- 
lanie przy wyjściach ze wsi, przyczćm pada strzelec 
z żołnierzy kompletowych. Poczćm zupełna cisza. O go­
dzinie 3 z południa doniesiono merowi (uwięzionemu), 
że Garibaldi (pewnie Menotti) idzie na Châtillon w 10,000 
ludzi i że awangarda jego minęła już Mootbard. W obec 
tćj wiadomości uważano za stósowne się cofnąć. Re­
szta batalionu cofnęła się w zupełnym porządku i nie- 
zaczepiona przez nieprzyjaciela do Château-Vilain, gdzie 
biwakowała...“

PRUSY. !
Berlin, 1 grudnia. W sporach z socyalistami przy 

obradach w parlamencie, Rzeszy północno niemieckićj 
nad udzieleniem kredytu w wysokości 100 milionów ta­
larów zażądał poseł Lasker zmiany regulaminu obrad, 
ażeby módz tym sposobem trzymać owych posłów, któ­
rzy odmiennego jak większość są zdania, w rygorze, ten 
sam Lasker, który zawsze obstawał za jak największą 
wolnością mówienia. Słusznie mu tćż teraz dzienniki, 
mianowicie urzędowe zarzucają brak konsekweucyi. Po­
między innemi pisze ministeryalna Zeidlersche Cor- 
respondenz co następuje: „Świeże posiedzenie parła-/ 
mentu Rzeszy dostarczyło bardzo zajmującćj i poucza- 
jącćj ilustracyi do rozdziału o parlamentarnćj wolności 
mówienia; ilustracyi, która tćm drastycznićj działała., że 
właśnie dotychczasowy bojownik za nieograniczoną wolno-- 
śeią omówienia zażądał pierwszy policyjnego obostrzenia 
regulaminu obrad przeciwko wykroczeniom socyalno-dć- 
mokratycżnym. Jak wiadomo, poseł Lasker proklamo­
wał z chwalebną wytrwałością nieogranicz' ną wolność 
mówienia i hałasowania bezmiernie i bezkarnie w ka- 
żdćm zebraniu parlamentarnćm jako niezbędny i konie­
czny przywilćj każdego reprezentanta ńarodu i jako pod­
stawę konstytucyjnćj wolności; nie jest właśnie konse- 
kwentnćm, a nawet nie lojalnćm, zaraz zakwestyonować 
prawo to, skoro zaczyna stawać się jemu i jego stron­
nikom niedogodnćm. Że socyalni demokraci przenoszą 
niewykształcony sposób mówienia nad wykształcony, może 
działać nieprzyjemnie ną nerwy; lecz jest to ich rzeczą, 
dopóki przez to nie podpadną pod usprawiedliwione po­
wołanie do porządku przez marszałka. Każdy tak robi, 
jak umie; kto nie posiada wykształcenia, mó*i właśnie 
niewykształcenie i łączy się także i pod względem par­
lamentarnym w używaniu takiego języka z tymi, kióryeh 
ze swćj strony za właściwy lud uważa. Z naszćj strony 
nie przestaliśmy nigdy uważać nieograniczonćj parla-

menfarnćj wolności mowy za bezsens, nie mogący 
utrzymać; lecz najmnićj sensu pokazuje bez wąu j 
nia, jeżeli z owćj wolności mowy dla siebie chce 1 
korzystać a innym nie chce się jćj udzielić.“

Jćj KWysokość księżna Fryderykowa niderland?! 
siostra króla Wilhelma, zapadła ciężko na zdrowiu.

Hrabina Bismarck powróciła tu wczoraj z Reintó I' 
w Pomeranii, gdzie odwiedziła była swego ojca, 
Puttkammera.

Marszałek Mac Mahoń opuścił ze swoim sztab, i 
jeneralnym Ponrru-au-Bois w Belgii, udając się do "Wb s 
badenu, gdzie będzie internowany.

Jak się dowiaduje Kreuz Ztg, ma być abitury, 
tom szkół realnych pierwszego rzędu, pomimo niej 
myślnych opinii wielu wydziałów uniwersyteckich, z w, 
szego rozkazu wkrótce przyznanćm prawo imatrykj 
wania się po uniwersytetach i składania następnie eg, 
minu państwowego, prawdopodobnie na nauczycieli i 
karzy.

Minister wojny i minister spraw wewnętrznych 
porządzili reskryptami z dnia 23 i 27 listopada, że nt 
szporty za granicę i karty paszportowe udzielane 
mogą za przyzwoleniem odnośnych batalionów landw^t 
tym obowiązanym do służenia we wojsku, którzy j. 
zagranicą się osiedlili.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 30 listopada. Obie delegacye w f 

szcie obradujące, tak przed-iak zalitawska już się uko 
stytuowały i wybrały wydziały pojedyncze do na, 
wstępnych nad projektami rządowemi. Wybrani refi 
renci zajmują sięgorliwćm studyowaniam olbrzymiego® 
teryału projektów i dla tego minie zapewne dni kilj 
nim wydział finansowy delegacji rady państwa będ, 
mógł wziąć pod obrady budżet państwowego ministi 
stwe skarbu i wspólnego ministerstwa spraw zagraj 
cznych — dwa przedmioty, które wedle praktykował, 
go dotąd zwyczaju najpierw zwykły być załatwione. £ 
baty nad budżetem ministerstwa spraw zagraniczoyi 
będą zapewne nader zajmująca i potrwają jak już wj 
tach minionych dni kilka.

W debatach tych dwa mianowicie wystąpią stiom 
ctwa: stronnictwo składające się z członków mniejszo!; 
obu izb, i stronnictwo takjzwane wierno-konstytucyjne,] 
zywające siebie obecnie stronnictwem pokojowćm. Pozor? 
chodzi obu tym stronnictwom tylko o mnićj lub wię 
stanowcze podniesienie jednego słowa, potrzeby pokoj 
prawdziwa różnica będąca i w tym kierunku bard 
znaczną, jeżeli się ma na uwadze osobistości, wyst 
pi może na jaw szczególnie przy wotowaniu budże 
wojennego, We względzie rezultatu nie może nieste 
— jak Presse pisze — bvć wątpliwości, jeżeli się zn 
ży, że narodowcy i delegaci izby panów, należący w prj 
ważnćj swćj części do mniejszości izby lub do stai 
wojskowego, rozporządzają większością w delegacyi.

Przybycie prezesa ministerstwa dotychczasowego, 
Potockiego do Pesztu było powodem do poruszenia 
nowo przesilenia arnisteryalnego a wieści o układaj 
z przewódzcami stronnictwa wierno-konstytucyjnego , 
względzie wstąpienia ich do gabinetu Potockiego ob1 
gały po mieście. Tymczasem pewną jest rzeczą, że 
Potocki podczas 24 godzinnego ledwo pobytu w Peszt 
żadnych podobnych z nikim nie toczył układów i 
wszystkie podawane wiadomości we względzie nowe 
gabinetu są przedwczesne. Podróż tę zresztą odbył pi 
zes ministerstwa dia tego mianowicie, by uczestnici 
przyjęciu delegacyi rady państwa i delegatów przedsj 
wić cesarzowi.

We względzie kwestyi wschodnićj słychać, że i 
powiedź rosyjska na notę austryacką jest już w droi 
i że dziś może tu nadejdzie ; ponieważ zaś wiadomi 
że książę Gorczakow i w swćj odpowiedzi do lorda Gr« 
ville wystósowanćj podtrzymuje wypowiedzenie traktat 
przeto nie można się oddawać żadnemu złudzeniu 
względzie odpowiedzi na depeszę austryacką. Wtenci 
dopiero, gdy odpowiedzie te rosyjskie będą znane, u 
carstwa porozumieją się względem tego, co dalćj c: 
uć wypada i będzie można zgodzić się na odpowiedzi 
notę okólną, jaką W. Porta wystósowała w tćj sprał 
do mocarstw gwarantujących. Tymczasem staje się p 
wniejszą z dniem każdym rzeczą, że cała kwestya n 
wywoła orężnego starcia, lecz że na kongresie i w mj 
żądań rosyjskich załatwioną zostanie.

Kanclerz państwa hr. B ust wraz z hr. Potocki 
wrócili tu przedonegdaj rano. Pierwszy przyjmował tu ( 
słów uwiadomionych o jego przybyciu. Zdaje się, 1 
podobne przyjmowanie posłów niedzielne powtarzać 
będzie podczas trwania posiedzeń delegacyi. Hr. B 
udał się onegdaj do Pesztu, dokąd już jrzedonegdaj p 
chał minister skarbn p. Holzgethan. — Pierwszy obii 
ski, na dwór który zaproszeni zostaną delegaci, odbędzie! 
w środę. Zaproszonych zaś zostanie po 30 członki 
delegacyi przed-i zalitawskićj i to 20 członków z ii' 
niższćj a 10 z izby wyższćj.
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Telegramy.
Tours, 30 listopada, (drogą pośrednią). Rząd ogl 

sza, że nie odebrał raportu urzędowego od armii 1 
ary. — Angielski pełnomocnik, lord Lyons, zakomm 
kował tutejszemu rządowi propozycyą Prus wzglęik 
zebrania się konferencyi dla załatwienia sporu czart 
morskiego.

Kolonia, 1 grudnia. Poczta londyńska z dnia 
zm. nie nadeszła.

Floreccya, 4 grudnia. Komisya kortezów przybj 
wczoraj do Genui i przyjęta była przez ministra 
rynarki. Przybędzie ona do Florencyi w sobotę, a w» 
dzielę odbędzie się uroczyste posłuchanie, na któri 
księżę Aosta odbierze z rąk komisyi wotum k 
tezów.

Londya, 1 grudnia. Daily News oświadcza, 
doniesione przez zagraniczne dzienniki wiadomości o u 
dwojeniu w gabinecie są czczą pogłoską. Owszćm1 
być ministerstwo w sprawie Czarnego morza w zupeł 
zgodzie.

Londyn, 1 grudnia. (Prywatny telegram Ber 
ner Börsen Ztg). Rząd w Tours zaproszony zos 
formalnie przez tutejszy gabinet do udziału w konferi 
eyi londyńskićj. — We Francyi powołano wszystk 
marynarzy, obowiązanych do służenia wojskowo do « 
ku 35 lat do służby w armii.

Wiedeń, 1 grudnia. (Prywatny telegram Berlin 
BörsenZtg). Nadesłanatu wczoraj odpowiedź Rosyi j 
w główrćj rzeczy wymijająca, natomiast rozwodzi 
nad ogólnemi zapewnieniami pokojowemi.

Braksela, 1 grudnia. Odebrany tu dziennik Phfl 
de la Loire z dnia 27 z. ra. ogłasza rozkaz dziel 
komendanta gwardyi narodowćj w Nantes, mocą k 
rego wszyscy ci, którzy się nie stawią w skutek po' 
łania do uruchomionćj gwardyi narodowćj, mają 
uważani za dezerterów.



w imię Boże tego przybytku nauki i wychowania dla młodzieży 
naszój. Niechaj jednakże to poświęcenie nie będzie czczym ob­
rządkiem d!a zachowania zwyczajów naszych przodków, — ani 
tćż formalnością dla udekorowania tój uroczystości, ale niechaj 
będzie istotoóm założeniem fundamentalnych zasad religii i cnoty 
w tym zakładzie. Bez wiary żywej w Boga nie ma ducha po­
święcenia, a bez teao poświęceuia nie można służyć ojczyźnie 
i społeczeństwu; niedowiarstwo wy-adza samolubstwo; ani n ;uka 
pożyteczna nie może się opierać na niedowiarstwie, ani praca 
zbawienna nie może się zasadzać na samolubstwie.

W tym duchu i w tóm znaczeniu wzywam i upraszam obe­
cnego Kapłana, aby nietylko dzisiaj pobłogosławił w imieniu 
Boga temu początkującemu Zakładowi, ale aby oprócz tego jako 
Pasterz tutejszej parafii czuwał nad młodzieżą w tym Zakładzie 
się kształcącą, ażeby duch zepsucia i niedowiarstwa nie skaził 
czystości zasad i celów do jój zbawiennego wychowania i wy­
kształcenia nieodbicie potrzebnój, ale raczej, ażeby duch Boży 
w pełnej czci tu zawsze przemieszkiwał. A teraz pro8zę przy­
stąpić do spełnienia tego pierwszego aktu religijnego.

(Tu się odbyło poświęcenie przez ks. proboszcza z Wi­
rów Szkoły rólniczój podłng rytuału kościelnego i przemówienie 
przez tegoż stósowne do tego aktu; następnie prezes dalszy ciąg 
mowy w takich moićj więcej wyrazach wypowiedział):

Panowie! Dowodzić znaczenia i potrzeby Szkoły rólniczój 
dla naszego narodu, którego głównym przemyełem i bogactwem 
jest rolnictwo, — byłoby zbyteczném tu na tóm miejscu wśród 
grona światłych mężów, o tej prawdzie dawno przeświad­
czonych. Zastanowić mi się jednak wypada nad stanowiskiem umie­
jętności rolnictwa w naszym kraju i nad rodzajem i stonniem 
Szkoły rólniczój przedewszystkióm nam potrzebnej. W Niem­
czech w stosunku do postępu nauki powstały najprzód akademie 
rólnicze, stojące na wyżynie naukowej i przysposabiające tak te­
oretyków jak i praktyków najwyższego stopnia; później uznano 
potrzebę kształcenia wykonawców i dozorców czyli wlódarzy, 
a zarazem włościan, czyli właścicieli małych posiadłości; i zląd 
powstały niskie elementarne i praktyzne szkółki rólnicze (Acker- 
banscbulen), których każda prowiucya w państwie pruskióm, wy­
jąwszy W. Ks. Poznańskie, posiada obecnie kilkanaście; tak jak 
każda nieomal prowincyia pruska, oprócz Prus Zachodnich i W. 
Ks. Poznańskiego posiada akademią rolniczą. W nowszych cza­
sach spostrzeżono, że między wykształceniem teoretycznóm wło­
darzy, posiedzicieli mał ch włości a wykończeniem naukowóm 
akademika, potrzeba pośredniego stopnia nauki przysposabiającej 
praktykę, zarządzającego obszerniejszóm gospodarstwem do zro- 
sumienia i zastósowania teoryi, do zdawania sobie w każdym 
przypadku sprawy ze sposobu gospodarowania, aby sobie przy­
swoić wszekie zdobycze p istępu w rólnictwie; uznano przeto po­
trzebę szkół średaich. mających szczególnie na celu wykształce­
nie rządców większych posiadłości bez względu na to. czy oni 
Bą właścicielami, czy dzierżawcami, czy tóż tylko zastępcami wła­
ścicieli tychże włości. .

Jakkolwiek znaczna część światłych gospodarzy w łonie 
naszych Towarzystw rólniczych była przekonaną o nąjwięksój po­
trzebie takiói właśnie szkoły średnićj dla W. Ks. Poznańskiego,
— to z drngiój strony w innych kotach powstawało uprzedzenie, 
że taka szkolą raczej zaszkodzi niż dopomoże do wykształcenia 
dojrzałego, że namnoży półmędrków, niedouczonych teoretyków, 
a zwicbnionyr.h praktyków. Zarząd centralny wraz z większością 
członków w Towarzystwie centralnóm gospodarczóm był przeci 
wnego zdania, tj. że nauka da się ustopniować czyli w takim za­
kresie dokładnie i gruntownie wykładać i w pojęcia wnikać, w ja­
kim jest potrzebna do umiejętnego i praktscznego zastósowania 
zdobytych i uznanych już prawd w gospodarstwie, —- nie czyniąc 
uszczerbku ani grnntowuości i wszechstronności,
czności gospodarza. U nas przewaga majątku i 
dowego zawarta jest w wielkich posiadłościach; ... -
i starania przykładać przeto potrzeba oo wykształcenia tych, 
którzy temi w elkiemi majątkami, temi nader obszernemi posia­
dłościami z dobrym skutkiem zarządzać mają. Są oni w naszem 
położeniu oprócz tego pionierami kultury, rozkrzewiaczami oświaty 
i postępu, na nich cala rzesza mniejszych i mniej wykształco­
nych gospodarzy ma ciągle zwrócone oczy; oni to są przyświeca­
jącą pochodnią dla całej okolicy i zastępują niejako pielgrzymu­
jących nauczycieli (Wanderlehrer), gdyż do nich ndawają się 
mniej wykształceni po radę i naukę; — zaprowadzone przez men 
ulepszone praktyki są wzorem dia wszystkich sąsiadów.

! Taką przeto szkołę średnią jako najbardziej odpowiada­
jącą naszym potrzebom, postanowiliśmy założyć w Zabikowie, na­
dając tej szkole charakter więcói teoretyczny, aniżeli praktyczny;

1 albowiem tu z tój szkoły młodzieniec przez dwa lata nauki ma 
wynieść cały zapas potrzebnych mu wiadomości, ma nabyć pod­
stawę naukową do samodzielnego kształcenia się w dziedzinie 
praktyki. Z praktyką Panowie ma on się czas obeznać przez 
cały przeciąg swego życia, ale do oderwanój nauki nie będzie on 

! już inia' pono wśród trudów praktycznych ani czasu ani sposo­
bności. Od < hwili opuszczenia szkoły aż do tej dojrzałości i wj- 
trawności, ażeby módz zarządzać samodzielnie obszjrnćin ęospc- 
dsrśtwem, potrzeba mu przejść wszelkie stopnie urzędów gospo­
darskich i gospodarując nabyć praktyki. , . .

Pozostaje mi jeszcze mówić o tóm, że w naszem Księstwie 
Poznańskióm od dawna uznawano potrzebę założenia szkoły lól- 
niczój, że od dawna skierowano ku temu kroki i usiłowania. Już 
przed 20 laty mąż wiekopomnej i niewygasłej pomiędzy nami pa­
mięci i zasugi, Marcinkowski, wsparty współdziałaniem wielu 
zasłużonych mężów, powziął myśl fundowania Szkoły Rolniczej 
przy zawiązaniu Spółki Bazaru. Fundusz podłng planu tej 
Spółki zwolna się zbierał, a usiłowania prezesa komit-tu, zało­
żeniem Szkoły się trudniącego, Nestora naszych agionomow je­
nerała Chłapowskiego w celu wyszukania męża zdolnego taką 
szkołą kierować były natenczas nadaremne, przynajmniej w gro­
nie tutejszych krajowców. Dla tych przeszkód sprawa założenia 
Szkoły rólniczój zrazn gorąco podjęta zawieszoną została, lubo 
fundusz w Spółce Bazarowej ciągle miał być zbierany i własnemi 
odsetkami wzrastać. Dopiero w r. 1860 razem z zawiązaniem 
Towarzystwa centralnego gospodarczego podjęta była ta myśl na 
nowo i w szereg najważniejszych celów Towarzystwa ustawą ob­
jętych wpisaną. W krótkim czasie po zawiązaniu Towarzystwa 
centr. gosp. hr. August Cieszkowski, dotknięty stratą swój żony, 
gorliwej obywatelki i Folki, zamierzył, jak powiada, wykonać mysi 
i życzenie swój żony Halinv, tj. założyć akademią rólmczą dla 
młodzieży polskiój w W. Ks Poznańskióm. Ofiary ówczesne Au­
gusta Cieszkowskiego były znaczne i akademia rólnicza w Wie- 
rzenicy miała stanać, już nawet br. Cieszkowski budowlę gmachu 
tego roztoczą! w Wier/enicy, gdy jednak pierwotny plan zmienił, 
gdy cbciał założyć akademią w ogóle Nautową z kilku wydzia­
łami pomiędzy którymi wydział lól-.iczy jako część ekonomii po­
litycznej miał być reprezentowany, stanął z hr. Cieszkowskim 
w zawody mąż równie z nauki jak z patryotyzmu znakomity śp. 
hr. Tytus Działyński i ofiarował Torzystwu Centr. Gosp. pod 
korzystniej8zemi warunkami posiadłość pomiędzy Kurnikiem i Bm 
nem położoną. Prowentem zwaną, wraz z budjnkami i materya- 
łami bndowlanemi do zrestaurowania i przebudowania browaru 
na szkołę rólniczą jako własność, a wieś pizyległą Biernatki 
w dwunastoletnią dzierżawę za nader nizki czynsz dzierżawny, 
o-dyż za 3 złote polskie z morgi. Śmierć hr. Tytusa Działyn- 
skiego przerwała przez pewien czas te rokowania, lecz syn tegoż 
pan Jan Działyński ofiarował te same a nawet korzystniejsze 
warunki i ugoda fomalna miała być pomędzy nim a zarządem 
Towarzystwa centr. gosp. zawarta, gdy wypadki z r. 1863 wstrzę- 
sły z gruntu całym naszym nieszczęśliwym krajem, a wszelkie 
rozpoczęte prace organiczne w niwecz przez te wypadki obrócone 
zostały. Pan Jan Działyński opuścił kraj, a majątek jego wzięty 
pod sekwestr rządowy; te okoliczności nie dozwalały mieć na 
dziei aby na podstawie dawnych ofiar szkoła rólnicza w Kurni­
ku mogło tak prędko przyjść do skutku. Tymczasem i myśl za­
łożenia akademii naukowój w Wieiżenicy z powodu klęsk i strat, 
jakie hr. Cieszkowski przez powstanie poniósł, została zaniecha­
ną. Takie to uieobliczone klęski i straty lekkomyślne ł przed­
wczesne zaburzenia polityczne naszemu skołatanemu krajowi 

Kilka lat nastąpiło przerwy, nim Towarzystwa rolni-
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Londyn, 1 grudnia. Nadeszła tu wiadomość, źe
! ggtlautycka lina podmorska położona w roku 1865 

w się.
'Ce ■ Petersburg, 1 grudnia. Dziennik urzędowy ogła- 

, spowiedź księcia Gorczakowa na notę angielską. 
a «ołuje się ona naprzód na wypowiedziane ze strony
¡¿fiujn angielskiego życzenie zachowania przyjaznych 

e Laków między obydwoma mocarstwami. Nota nie
’ mszczą się w ocenianie kwesty i z stanowiska praw- 

ponieważ to nie doprowadziłoby do owego poią-
',1? e’go porozumienia. Z żalem wspomina nota o tóra,

¡ord Granville głównie czuł się dotkniętym formą ro- 
jj^jego oświadczenia. Zniesienie zasady czysto teoretycz- 

./•Vf i przez które Rosya przywraca sobie prawo, którego 
z t1 joe mocarstwo zrzekać się nie powinno, nie może 

i uważane jako zagrożenie pokoju. Gabinet cesarski 
.zamierzał nigdy zniweczenia całego traktatu. „Je- 

¡e? ¡^y“ mówi nota „gotowi wziąść udział w każdćj na- 
’jzie, mającćj na celu wyszukać odpowiednie gwaran- 

h e ku zapewnieniu pokoju na Wschodzie. Uważamy 
> \vjazne porozumienie się obydwóch rządów za nader 
ip kWstne nietylko dla pomyśluości obydwóch państw, 
d i dla utrzymania ogólnego pokoju.“
zyj. Wersal, 30 listopada. Po zwycięzkiem od­

ęciu przez 6 korpus kilku ataków 1 korpusu II 
jjjji paryzkiej, strzelano nadzwyczaj gwałtownie 
rZez całą noc z fortów paryzkich. Dziś rano 
(zwinął nieprzyjaciel, czyniąc jednocześnie demon- 

nar tracye na różnych punktach, bardzo znaczne siły 
ni omiędzy Sekwaną a Marną i uderzył niemi oil

>°»odzinie na nasze tamtejsze stanowiska. Zawrzała 
•dli ader gwałtowi a walka, z naszej strony toczona 
głównie przez dywizyą wyrtembergską i większą 
grŁć 12 (król, saskiego), oraz przez części 2 i 6 
wai jrpusu. Bój trwał do 6 wieezorem, o której to 
’• D jdzinie nasze zwycięzkie wojska na całej linii od- 
7%rły nieprzyjaciela. Dalsze szczegóły jeszcze nie

,ane. t
Straty nasze w bitwie pod Amiens wynoszą 

b oficerów i 1300 ludzi w zabitych i rannych.
^przyjacielska armia północna znajduje się w zu­
pnym popłochu. Cytadela w Amiens kapitulo- 
ała dziś po krótkiej walce, w której komendant 
¡j poległ, 400 jeńców z 11 oficerami i 30 dział 

vystLbraliśmy. — Jenerał Werder donosi, że odwrot
ltlżfGarihaldego zamienił się w ucieczkę.
>sh (Powtórzone, ponieważ nie było we wszystkich numerach.)

Urzędowe wiadomości wojskowe.
Wersal, 30 listopada. Do królowy Augu- 

i. ¡ty w Berlinie. Wczoraj odparł 6 korpus zwycię- 
łjMito wycieczkę ćna południe) pod 1’Hay; 
lia przeszło 100 jeńców, kilkaset rannych i zabitych; 
?o"»sza strata 100 ludzi. Dziś znaczna wycieczka 

obiia wschód przeciw Wyrtembergczykom i Sasom 
ieiod Bonneuil sur Marne, Champigny, Villier, 
e?z(tóre przez Francuzów wzięte pod wieczór przy 
i omocy naszej siódmej brygady napo wrót ode­

brane zostały. Jednocześnie na północ-wschód 
nick St. Denis małe wycieczki przeciw gwar- 
edsL i czwartemu korpusowi. Nie mógłem opuścić Wer- 

• jsalu, by pozostać w centrum. Zdaje się, że nie- 
1j przyjaciel liczył na zwycięstwo pod Orleanem . i 

’óhciał się posunąć naprzeciwko zwycięzcom, co się
Grt lie udało. Wilhelm.

(Powtórzone, ponieważ nie byłe we wszystkich numerach)
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Ostatnie telegramy.
Wrocław, 2 grudn'a. Depesza jenerała Tüm- 

S P pling do jeneralnéj komendy w Wrocławiu brzmi: 
aJVilleneuve le Roi, 1 grudnia, w południe.

Wczoraj o 2 godzinie w nocy śród gwałtownego 
;ki ognia wszystkich fortów, szalup kanonierskich wiel- 

wycieczka przeciw naszemu i wyrtemhergskie- 
um frontowi, podobno pod jenerałami Ducrot i lro- 
chu z 120,000 żołnierzy (?). Szósty korpus, zwy- 
cięzko do 11 godziny odpierając atak, n.ógł za- 

obij czepionemu silnie lewemu skrzydłu Wyrtemberg- 
czyków potém posłać ua pomoc 6 batalionów, 2 
i pół szwadronów i 2 konne baterye na \ ille - 
neuve i St. Georges. Po południu o 3 godzinie 
stanowisko nasze na nowo gwałtownie zaczepio­
nym zostało, lecz po 2 godzinach odparto wszę­
dzie Francuzów. Dzięki szańcom naszym jest
strata nasza mała.

Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 
1 grudnia. Strata Francuzów w zabitych, rannych 
i jeńcach przy wczorajszej wycieczce niepomyślnej 
na froncie południowo-wschodnim Paryża jest bar­
dzo znaczną. Dziś prosili o kilkogodzinny ruzejm

pochowania zabitych. Na naszej stro- 
wynosi strata wyrtembergskiej dywizyi 
40 oficerów i 800 żołnierzy, brygady Tros- 
korpusu armii 2 oficerów i około 70 żoł­

nierzy. Straty saskie nie zostały jeszcze obliczo­
ne. Dziś zachował się nieprzyjaciel zupełnie spo­
kojnie. von Podbielski.

Monachium, 2 grudnia. Telegram mini­
n’ sterstwa wojny z Wersalu z dnia wczorajszego do-
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n" nosi: Wczoraj stoczył korpus v. d. Tann pomyślną 
ntarczkę na zachód od Orleanu.3
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Otwarcie
Szkoły rolniczej imienia Haliny

w Zabikowie.

rólni
Wol-

otwarcia Szkoły 
miana przez p.

gospodarczego dla 
uprzejmie w sku-

* Mowa przy uroczystości 
Czej imienia Haliny w Zabikowie, 
hiewicza, prezesa Towarzystwa centr.
W. Ks. Poznańskitgo, nadesłana nam 
tek naszój prośby, brzmi, jak następuje:

Początkiem wszelkiój mądrości jest bojaźń Boga, powie 
dział mędrzec, a ja powiadam cześć Boga; niechaj przeto począt­
kującym aktem przy dzisiejszej uroczystości będzie poświęcenie

sięwzięcia. Dwie zdawały się jeszcze istnieć trudności i prze­
szkody: obawa, że Kząd nie pod łatwemi warunkami konkurs do 
otworzenia Szkoły udzieli i wybór zdolnego Dyrektora Obie te 
trudności zostały szczęśliwie pokonane i rząd bezwarunkowo 
oświadczył, że do założenia Szkoły rolniczej w Zabikowie niepo- 
trzeba osobnego zezwolenia z jego strony, w panu dyrektorze Au 
Zarząd znalazł najzdolniejszą osobistość, której z zaufaniem dobre­
go powodzenia powierzyć może kierunek tej nowej jeszcze u nas 
instytncyi naukowój. Dobrane grono nauczyciel^ złożone z czte­
rech mężów (pp. Stanowskiego, Urbanowskiego, Sniegockiego, Ku- 
dełki), zaszczytnie tak na polu naukowóm jak i na polu praktycz- 
nem znanych, rokuje nam, że pod ich przewoduictwem Szkoła 
rólnicza w Zabikowie pożądane przynieść może skutki i owoce.

Prowincya nasza jedyna w państwie pruskióm pozbawiona 
jest wszelkiój podobnój instytucyi, a dwie szkoły niskie rólnicze 
dla kształcenia wfódarzy i paróbków, dla narodowości niemieckiej 
założone, zaledwie wegetują. Jakiż to tryumf i moralne zwy­
cięstwo dla naszój narodowości w tóm cywilizowanóm państwie, 
że o własnych siłach, przeróżnemi klęskami zmitrężonych i o 
własnych funduszach na tyle potrzeb narodowych rozpierzchnio- 
nych ¡dolaliśmy założyć instytut naukowy dla kształcenia mło­
dzieży w najważniejszej gałęzi naszego przemysłu krajowego. 
Instytucya naukowa na tle n rodowóm się rozwijająca, ma nie­
zmierną doniosłość i wpływ na nasze stosunki narodowe; rzuca 
ona światło na cały obszar tój krainy i nietylko sarnę młodzież 
kształci, ale także obszerniejsze kolo wszystkich, co z tą insty­
tucją jakąkolwiek styczność mają. Cześć więc i wdzięczność 
przedewszystkióm Augustowi Cieszkowskiemu i pierwszej myślo- 
dawczmi śp. Halinie Cieszkowskiej; cześć i wdzięczność wszyst­
kim, co się ofiarami do założenia szkoły rólniczój w Zabikowie 
przyczynili!

Tobie szanowny Dyrekt rze oddajemy przedewszystkióm 
ten kosztowo)’ nabytek pracy organicznej narodowej w szczególną 
opiekę, ufni, że tak w moralnym, jak i w naukowym kierunku 
poprowadzisz instytucyą wedle ducha narodowego i wedle po­
trzeb krajowych i spótecznych, i że w zacnem gronie nauczycieli 
znajdziesz równie gorliwych, jak zdatnych współpracowników.

Ty zaś młodzieży, tutaj jeszcze w szczupłym zastępie re­
prezentowana masz powołanie urzeczywistnić te błogie zamiary, 
ty masz przynieść owoce tyloletuich zabiegów i ofiar. Od Ciebie 
jedynie zależy,' aby usiłowania i prace przewodniczącego Ci Dy­
rektora i nauczycieli nie były daremnemi; gdyż napróżno oni si­
lić się będą i wytężać, jeżeli Wy nie przyłożycie niezłomnej woli 
i wytrwałej pracy do nabycia tej nauki, którą się macie przysłu­
żyć krajowi. Pamiętajcie, że jeżel Was tylko do tej pracy na­
pędzać będzie chęć osobistych korzyści i materyalne widoki, to 
będziecie mieli za słabe i niskie usposobienie do pokonania tru­
dności naukowych i do zniesienia może niedostatków i znużeń; 
tylko poświęcenie się dla sprawy narodowej, tylko ta mjśl oży­
wiająca na polu walki bohaterów, że służą dobrze ojczyźnie, może 
i Was na polu nauki, na polu walki o wiedzę,| do wytkniętego 
celu doprowadzić. Niech ten Wasz szczupły jeszcze zastęp po­
czyta sobie za obowiązek przekazać obszerniejszemu kotu i na­
stępcom Waszym wątek tój mjśli i tchnienie tego ducha, któremi 
Was w tój chwili pragnę natchnąć, abyście się godnie przejęli 
powołaniem Waszóm, to jest przysposobieniem się do służenia 
naszemu nieszczęśliwemu narodowi na drodze umiejętności i po­
stępu w celu wzniesienia rólnictwa i bogactwa narodowego. Je­
dnakże tak Wasze, jak nasze usiłowania byłyby udaremnione, 
gdyby społeczeństwo nasze nie czuło obowiązku ciągłemi ofiara­
mi chociaż „ie tak znacznemi jak trwałemi podtrzymywać tę in­
stytucyą w ciągłjm rozwoju i w pełni życia. Jeżeli więc każdy 
z nas na swóm stanowisku wypełni ściśle i gorliwie swój obowią­
zek, to Bóg nie odmówi błogosławieństwa naszym pracom i temu 
Zakładowi.

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 2 grudnia. Oddziały pułków landwery 

18, 58, 6 i 46, które po rozwiązaniu dywizyi Kummera w mieście 
naszem załogowały, wyruszyły wczoraj koleją żelazną na teatr 
wojny. Z poznańskiego batalionu 18 pułku landwery wyjechało 
150 ludzi.

— * Dyrektor policyl p. Standy, który podczas oblęże­
nia Strasshurga przy 1 dywizyi landwery się znajdował, później 
przed Paryżem zostawał a następnie w 17 dywizyi służył, miał 
zostać, jak się dowiaduje Pos. Zt g z telegramu — rannym w wal­
kach przeciw armii nadloarskiój. ■— Zkąd Eos. Ztg wiadomość 
tę odebrała, nie wiemy, jak się bowiem z wiarogodnego źró­
dła dowiadujemy, nie otrzymała rodzina pana Standy już 
od 14 dni odeń żadnego doniesienia ani o pobycie ani o ranie­
niu go.

— * Na kolei żelaznej berlińsko-bambtirgskićj próbowano 
w zesztym tygodniu aparatu nowego rodzaju, który, jeżeli 
uznany zostanie za praktyczny, może mieć wielkie znaczeoie pod 
względem bezpieczeństwa jeżdżenia ko'eją żelazną. Aparat ten 
ma na celu oznaczać na tablicy w wagonie, w którym się znaj­
duje, zachodzące przy jeździe uderzenia i inne nieregularne ru­
chy, wywołane przez nierówność szyn lub nierówność planu u. 

Przez to nie tylko łatwo rozpoznać będz e można miejsce, na 
któróm nierówność się znajduje, ale nadto siła uderzenia ozna­
czaną bywa graficznie. Użycie aparatu tego na próbę wykazało, 
jak się dowiaduje jeden z dzienników berlińskich, bardzo pO' 
myślny rezultat, tak że spodziewać się można, iż zaprowadzonym 
zostanie po wszystkich innych kolejach.

— * Z Strassburga otrzymała pani Mańkowska, która ra­
czyła pośredniczyć w przesyłce 300 tal., zebranych przez Bedak 
cyą Dziennika, następujące pismo:

, Podpisani mają honor poświadczyć, że suma trzysta tala­
rów, nadesłana przez panią z Dąbrowskich Mańkowską, była ode­
brana i stosownie podług ogólnego naradzenia się i zgody jest 
podzielona w proporcyą więcej potrzebującym z familiami

rannym.
Dziękujemy i po tysiąc razy dziękujemy, zachowując do­

zgonną i czułą wdzięczność w sercach naszych Opiekunom na­
szym Poznańczykom, że nie zapomnieli i nie zapominają o swo 
ich braciach, którzy od tak dawnego czasu znosić muszą przykie 
i nieszczęśliwe tułactwo na obcej ziemi.

Sirasbourg, 27 listopada 1870 roku.
Floryan Skrzetuski, major. Włodzimierz Kormański 
major. Krajewski Antoni Andrzej Wróblewski. Chmie 
liński Paweł Aleksander. Maciski(?) Henryk Augustyn

Sołbmin Antoine Jean(?). Skrzyeki Jan.“
— ♦ Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 3 grudnia 

Franciszka Ksawerego, w kalendarzu słowiańskim W,i 
ślimira. Wschód słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o go­
dzinie 3 minut 52.

Dnia 3 grudnia 1582 ustanowienie biskupstwa infLnckiego 
— 1664 otwarcie sejmu pod laską H. Małachowskiego. — 1800 
Po acy w bitwie pod Hobenllnden. — 1840 Moskale ze wszyst 
kiem opuszczają Warszawę.

m, tirem, 29 listopada. (Teatr polski). Polskie to­
warzystwo dramatyczne dało dziewiętnaste przedstswieuie 
w czwaitek dnia 17 bm. na dochód dyrektora swego Miłosza 
Sztengla i dwudzieste w niedzielę dnia 20 bm. Na przedstawie­
niu niedzielnem odegrano dwie sztuczki, to jest jednoaktową ko- 
medyą Aleksandra hr. Fredry pod tytułem: „Nikt mnie niezna“ 
i komedyo operetkę Dmuszewskiego pod napisem „Szkoda wą- 
sów.“ W tej ostatniej komicznej operetce przedstawia paui 
Bolechowska w roli Doiotki doskonale typ przebieglój pokojó­
wki, odznaczającej się filuteryą i przezornością obok wielkiego 
przywiązania do swej pani, której uczucia i myśli zgadywać po­
trafi. W roli Anzelma, od ¡granej przez pana Kotarskiego, nie- 
widzieliśmy zachowanej zawsze tej miary, jaka cechować po­
winna głos i postawę obywatela, przestrzegającego ściśle starych 
zwyczajów polskich i chcącego według dawnego obyczaju wydać 
za mąż córkę Emilią za statecznego mężczyznę, przyjaciela wła­
snej młodości. Pan Hennig oddał charakterystycznie rolę Mel­
chiora Orgona, starego kawalera, którć gotów był na żądanie 
szkolnego prz jaciela pojąć za żonę jego młodą córkę, tern bar­
dziej, że wiedział, iż posag dostanie z nią znaczny. Panna Ga­
jewska w roli młodej i niewinnój Emilii wywiązała się zadowal- 
niająco ze swego zadania. Nie mniej i pan Boger jako Erast 
starat się roli swojej nie zepsuć. W komedyi „Nikt mnie nie 
zna“ bawiła publiczność rozśmieszająca gra pana H nniga. który 
jako Kasper, przebrany służący swego przebranego pana, umiał 
korzystać z komicznych położeń, w jakich skutkiem przebrania 
się znajdował wr^z z swym panem. Beszta obsadzonych ról wy­
padła me zle. Na benefis wybrał sobie pan Sztengel trzecha- 
ktowy dramat Korzeniowskiego pod napisem „Karp ccy Górale.“ 
Za wybór tego dramatu na przedstawienie czwartkowe wdz ęczoi 
jesteśmy p. Sztenglowi, bo wielu z nas me miało d tąd sposo­
bności widzieć jego arcydzieła w literaturze naszej, przedstawio­
nego na scenie; bo wielu z nas, którzy nie widzieli (ej cudnej 
kraiDy Górali, tego ludu dzielnego, miąło sposobność ujrzeć 
w tym dramacie najwyborniejszy obraz tego wszystkiego. Oczy­
wiście, że wybornie się udać może przedstawienie tego dramatu 
tylko na większych scenach, mogących rozporządzać wszelkiemi 
potrzebnemi przyborami kulisowemi i dękoracyjnemi i liczniejszemi 
silami dramatycznemu Mimo to przemilczeć nie możemy, że 
szczupłe grono tutejszych artystów w obsadzie i wykonaniu ról 
tego pięknego dramatu przy ograniczeniu zewnętrznych środków 
scenicznych, w ogóle w ścieśnionych ramach miejsca i środków, 
zdziałało to wszystko, co się uczynić dało, i przyczyniło się dó

cze"w°wV Ks. Pozn. po upadku puwstania r. 1861 zaczęły się 
do nowego życia budzić i Tow. central, pod zdolnym kierunkiem 
śp. Cegielskiego zaczęło się na nowo organizować. W towarzy 
stwie szamotulsko-poznańskióm pierwsza myśl powstała, aby pro­
sić hr. Cieszkowskiego o przeznaczenie folwarku Żabikowa na 
stacyą chemiczną doświadczalną; promotorem tej myśli jest, o ile 
mi wiadomo, pan Władysław Niegolewski, który także z hr. 
Cieszkowskim pierwsze toczył umowy i znalazł go chętnym do 
dokonania dawnego zamiaru założeuia Szkoły Bólniczej. Bezu.- 
lat tych pierwszych układów przekazało Towarzystwo szamotul- 
sko-poznańskie Zarządowi centralnemu, który pod przewodnic­
twem śp. Cegielskiego pierwszą umowę z hr. Cies:

Pdn hr. Cieszkowski przekazał Szkole rólniczój folwark 
Żabikowo na lat 12 od r. 1 lipca 1869 do 1 lipca 18S1 r. za o- 
płatą roczną 200 tal. i pozwolił ząciągnąć na wyrestaurowanie 
budynków pożyczkę 6000 tal. od których procent roczni opłacać 
się zobowiązał i kapitał spłacić.

Ofiary znaczne niektórych członków Zarządu centralnego 
przyczyniły się najbardziej do pobudzenia publiczności naszej do 
składkowania na rzecz Szkoły rolniczej, tak że w ciągu półtora 
roku zebrała się znaczna suma 5000 tal. Nareszcie Spółka Bazaru 
oświadczyła, po piejakiem wahaniu, gotowość do przeznaczenia 
połowy procentów od funduszu na podniesienie rólnictwa, przemy 
stu i handlu w tejże Spółce zebranego. Gdy tak fundusze na zało 
zenie i wybudowanie i rozpoczęciejzostały zapewnione,Zarząd centr, 
upoważniony uchwałąj walnego zebrania w lutym br., zajął się 
doprowadzeniem do skutku tego tak dawno zamierzonego przed-

tego, źe wrażenie, odniesione przez bardzo licznie zebraną pa 
bliczność z widoku danego przedstawienia było zupełnie z&do* 
walniające. Gra pojedyńczych aktorów nie zepsuła nigdzie cało­
ści. Główną rolę Antosia Rewizorczuka odegrał pan Kotarski. 
Przedstawił on nam z wielkióm przejęciem się, ożywiającą siłą 
i elektryzującą jędrnością bohatera sztuki w głównych sta- 
dyach nie z własnój winy zwichniętego życia, jako silnego 
i "zręcznego młodego górala, jako rekruta niesłusznie do. wojska 
wziętego, jako zbiega mściciela, jako opryszka i więźnia. We 
wszystkich tych położeniach był on w gruncie serca sslachetnym 
góralem, którego złamanie słusznego prawa, dokonane na nim 
przez nikczemnych stróżów porządku publicznego, popchnęło 
koniecznym zbiegiem okoliczności na krętą drogę życia, do zguby 
wiodącą. Pięknie odegraną była scena, kiedy w góralu na war­
cie stojącym na widok przybyłego przyjaciela Maksyma i ko­
chanki Praksedy i skutkiem toczonej z nimi rozmowy odezwała 
się tęsknota za górami i uczucie zemsty; kiedy niesłusznie wzięty 
do wojska rekrut, porzuciwszy karabin i mundur wojskowy, 
z ogromnym zapałem okrył się gunią i uciekł w góry. To tóż 
huczne oklaski były dowodem wielkiego zadowolnienia publiczno­
ści. Bolę Marty, matki Antosia, kochąjącój swego orła karpa­
ckiego nad życie a złamanej i nieszczęśliwej z powodu wzięcia 
syna w rekruty, odegrała pani Henuigowa wybitnie i charaktery­
stycznie. Z całą grozą rzuciła przekleństwo na dzieci Prokopa 
(pan Boger) i żony jego Anny (panna Gajewska) łachmanami 
okryta i skurczona staruszka za to, że był ohydnym sprawcą jój 
nie-zczęścia. Pani Bolechowska w roli Praksedy była hożą gó­
ralską dziewuchą, kochającą wiernie swego Antosia, przekonaną 
o jego sile i zręczności, niewahającą się iść go wyszukać w da­
lekich krajach i nieszczęśliwej sprowadzić matce, oraz gotową 
z nim dzielić złe przygody. Scenę, gdy na wieść o nagłój
śmierci matki swego kochanka i schwytaniu tegoż pomiędzy 
opryszkarai dostała pomięszania zmysłów, oddała z psychologi­
czną ścisłością i z rozczulającą rzewnością. Pan Sztengel starał 

i się oddać rolę starego górala Maksyma dość wiernie. Stronę 
przecież zewnętrzną tej charakterystycznój postaci odwzorował 

i lepiój, niż stronę wewnętrzną, której wartość byłoby podniosło 
odpowiedniejsze zapanowanie nad głosem i deklamacyą. W roli 
mandataryusza, wyzyskującego bezczelnie swoich podwładnych, 
będącego urzędnikiem niesumiennym, był pan Hennig doskona- 

i łjrn. .-.cenę pomiędzy opryszkami, gdzie się charakteryzuje jako 
drżący tchórz, a później po rozproszeniu tychże jako nikczemnik 

, niewdzięczny, odegrał wybornie. Z wielką prawdą i precyzyą 
j przedstawił pan Grafczyński arendarza Herszko. Bolę komisarza 
i oddał pan Bełza z odpowiednią powagą. Około trzech set osób 
; było obecnych na przedstawieniu. Więcej osób salka objąć nie 
! mogła. Wielu z powodu braku miejsca do domu wrócić się
• musiało.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 listopada 1870

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach............ taL
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. •
Bemanenta wekslowe.............................. «
Remanenta lombardowe................................
Papiery krajowe, rozmąite pretensye i »
aktywa.....................................................

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu..... .............................  taL
7) Kapitały depozytowe.....................................
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
..........................................................................

Berlin, 23 listopada 1870.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Decheod. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmann.

87,388,000

3,339,000
86,045,000
21,614,000

24,441,000

174,317,000
616,350,000

767,000

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 2 grudnia.

Chłapowski z Bonikowa, Żółtowski_z Czacza, Ska-
Chojnicy, Wichliński z żoną

BAZAR. Chłapowski z 
rzyński ze Spławia, Leszczyńska z 
z Giecza.

HOTEL DU NOBD. Chłapowski z Chłapowa, Trąmpczyński ze 
Separowa, Wilczewski z Grodziska.

HOTEL RZYMSKI. Horch i Philipp z Hamburga, Schnorren- 
berg z Akwisgranu.

0FHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński z Jeziorek, 
Ilir-ickberg z Głogowa, Sasse z Berlina, Opitz z .Lowen- 
cina.

MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Błociszewski z Dłoni, 
prof. Lowedan z Hamburga, Schulte, Wiitow i Joachim 

z Berlina
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wolski z Lubiatówka, 

Benda z U lej na, Braun z Dł. Gośliny.
HOTEL PARYSKI. Szelicki z żooą z Chocicki, Skrzydle­

wski z Sulencina, Tomaszewski z Mącznik, Kamiński ze 
Szamotuł.

HOTEL BERLIŃSKI. Mroziński z Woli, Szumiński z Chełmna, 
S anion z Berlina, Kaltschmidt ze Szczecina, pani Daum z córką 
z Kiełpina.

Wiadomości giełdowe.
Cilelda poznańska, 2 grudnia.

Poznańskie stare 3’Z, % listy zastawne — Ul. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82’/, UL płac. — Pozn. 
listy roDtowe 84’/« tal. płc. — Pozn. 4’/,% obligacye pow. 82'/, 
żsd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
775 R tal. pic. — Akcye Doznań, banku realno-kredytowego — taL 
ntao — Rumuny -— tal, płac, -r Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96'/j żąd

Żyto: wypowiedz. — węcpli, na grudzień 49V„, grudz.- 
styczeń 49%, stycz.-luty 49’Ą, luty-marzec —, marz.-kw. —, na 
wiosnę 50% tal.

Okowita: (z beczką) wy pow. 3000 kwart, na grudzień 
14’’/,, —15, styczeń 15'/,,, luty 15%, marzec 15%, kwieć. —,

w związku 15%, w miejscu (bez beczki) 14% tal.kw.-maj
płacono.

<7e »*«.Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 2 grudnia
Najwyż.

tal, ggr, fn.

Średnia. Najniższa.

Pózeuicy plennej, szefel po 84 fnt. 3 5 — 3 2 6 3 — —
• średniej 0 0 f 2 28 9 2 27 6 2 25 —
« pośled. 0 0 0 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Żyta ciężkiego 0 80 0 2 1 6 2 1 — 2 — —
• średniego 0 0 0 1 29 — 1 28 6 1 27 6
• pośledn. 0 0 * — — — — — — —*

Jęczmienia wielk. 0 74 0 1 26 — 1 24 — 1 22 6
« drobn. f 0 0 — — — — _ — ___ — —

Owsa 0 50 0 1 1 — 1 — — ___ 29 6
Grochu do gotow. 0 90 0 — — — — — — — — —

t na paszę 0 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 74 0 — — — — '— — — — —
Rzepiku zimowego t 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiu latowego 0 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego 0 0 0 — — — — — — — — —
Tatarki 0 70 0

Perek nowych 0 100 0 — 16 — — 15 — — 14 —
Wyki 0 90 0 — — — — — — —
Lubin, żółty 0 90 0 — — — — — — — — —

. niebieski ■ » 0 — — — — — — ___ — 1
Knniczvnv czerw, cent. do 100 funt. _ 1
Koniczyny białój 0

Giełda berlińska, 1 grudnia.
Usposobienie giełdy było i dziś stałe.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 98% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac. ObL pstwa (4'/,) 80 
płac, Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 1187, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,°/o) 72’/, płac.dto (4%) 
78’/, plac, dto (41,%) 85% płac. Pozn. nowe (4%) 82’/, płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. (4%) 87 płac.

Walory zagranloz.: Austr. rent. srbr. (475%) 53’/8 płac. 
Rent, papier. (4'/»%) 46’/» płao. Losy z r. 1854 (4%) 72 płac. 
Losy kredyti z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 76’/» 
j łac. Losy z r. 1864 (4%) — płac. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
114'/,—’/8—'/« płac. Rosyjsk.-polsk.-obiig. skarb. (4%) 67’/« płac. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 98'/, płc. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 68’/, 
płac. Listy likw. 56'/» płac. Włoska poż. (5%) 54%—|—% płac. 
Rumuńska pot. (8%) 9O'/< płac. Rumuńskie oblig. kolęj. (7%°/oj

«i



4
587,—9 płac. Turecka poż. 42’/»—*h płac. Ameryk, poż. (6%) 
95’/, płacono. Afeove kole! Selaas. Kol. mind. 134 płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 99’/,— % płacono. Austryackie Francusk. 
209’/«—% płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 59’/. płacono. Banki itd 
Austryackie kredyt, niob. 1363/, i.73/,— ’/,— % płac Pozn. prow. 
103 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 płac. Certyf. hip. 
Hubnera (47,%) 97 płac. Hansem. (4%%) 91 plac Henkel 
(i’/f %) t- żftU Meining. (4’/,%) — płac.

Kur« gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 114 płac. ldc. 
111% płc., suwereay 6. 25 płac., nap. 5. 13’/, płac., półimper. 5. 
18 płac., dolt 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, ceiuy 467*/, 
plac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankń 993 , 
płacono. Austr.-bankn. 82% płac. Rosyjsk. bankn. 17’/, płac. 
— Dy »bonio bankowe 5

Pszenica: 2000 fant, w miejscu 66—88 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 76—77, piękna polska 79 tal. z kolei 
płac.; 2000 funt ns grudz. i grudz.- styczeń 74'/, —74, styczeń- 
luty —, kw.-maj 76’/,—76, maj-czerw. 78 -77%—78’/, tal. plac 
Zyto: 2000 funt, w miejscu — taL wedle iskości żąd.; pośl 
polskie 51’/4—’/„ 78—79 funt. 54—523/„ 80—82 funt. 53'/,—54 
tal. z kolei płac..; na grud, i grudz.-stycz. 52’/.—*/., stycz.-luty 
53—’/,—’/„ na wiosnę 54’/,, maj-cerwiec 557,-54% tal. plac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 37—51 tal. wedle ja­
kości żądano. Owies: 1200 funt. 24—30 tal. wedle jakości żąd.; 
pośledni polski 24, marchijski 26’/,-27, pomorski 28—7, tal. 
z kolei płac.; na grudz. i grudz. stycz. 27% - ’/,, stycz.-luty 27 
tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotowania 60—70 tal., na 
paszę 52 59 tal. Rzep: 1800 funt. 108—112JJtal Rzepik: 106

—110 tal. O lej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15’/,,—%, 
tal. płac., na grudzień 15’/,,—%, grudzień-styczeń 15, styczeń- 
luty 30'/,, tal plac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% 
tal. Olćj skalny: w miejscu 7’/, tal., na grudzień 7'/,—%, 
grudz.-stycz. 7'/, tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100% 
w miejscu bez beczki 16 tab 28—27 sgr. płac.; na grud, i gru­
dzień-styczeń 17 tal. 1—2 sgr.,'stycz.-luty 17 (al. 6—5 sgr., 
kw.-maj 17 tal. 26—24—24 sgr. mai-czerwiec 18 tal, 2 sgr. do 
17 tal. 28 sgr. — 18 tal. czerw.-lipiec. 18 tal. 8—7 sgr. plac.

Giełda «SKeaeeSÓMka, 1 grudnia.
Pszenica: spokojnie; ua grudz. 79, na wiosnę 77 tal.

Zyto: spokojnie; ua grudz. 52, styczeń-luty 53, na wiosnę 54 
tal. Groch — atal. Olej rzepiowy: słabo; w miejscu 147,,, 
na grudz. 14'/,, na wiosnę 29', tal. Okowita: trzyma się; 
w miejscu 16'%., na grudzień-styczeń 16%,, ua wiosuę 17 tal. 
16 sgr., maj-czerw. 17% tal. Olej skalny: w miejscu i na 
giud. — tal.

(wiele!» wrocławska, 1 grudnia.
Koniczyna czerwona: bardzo stale przy małych ofer­

tach; pośl. 12’/,—15, średnia 15%—16, piękna 17—7„ wysoko 
piękna 177,—18 tal. Koniczyna biała: bez zmiany; pośl. 
14—17, śred. 18—20. piękna 21-22, wysoko piękna 22' j— 
23 tal. Żyto: 2000 font., niżej; na grudz. i grudz. styczeń 
497, żąd. i ;łac., kw.-maj 51’/,, maj-czerwiec 527, tal. płac. 
Pszenica: na grudzień 75 tal. żądano. Jęczmień: na grud, 
46 tal. ż dano. Owies: ua grudz. 44., na wiosnę 47'/,—'/,' 
tal. płac. Rzep; Da grudz. 122 tal. płacono. Olej rze­

grudzień i grud.-styczeń 14%, stycz.-luty 15, kw.-maj za lOOJlitr. 
tal. *

piowy: spokojniój; w miejscu 14% tal. żąd., na grudzień 133|, 
żąd, grudzień-styczeń i styczeń luty 14% tal. płacono. Oko. 
wita: słabiej; w miejscu 147, tal. żąd., 147, tal. płacono, na

od!

* : Dla amatorów książek

tal.za 5

po 103% 172,

Pszenica biała 
„ żółte

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

płac.
Na targu: piękaa 

sgr. 
92 94 
90-91 
64- 65 
53—55 
32-34 
68—73

śi ednia 
sgr 
88 
88
63 
51 
30
64

poślednia
sgr.

78- 85,
79- 851 
60-621 
48—50 I 
27-29% 
58—601 '

278—268—246
260—248—234
230-218—200
190-180—165

używa wyłącznie prawie wybornój Reva!esciere dn Barry t.i, 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego S«1, * 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i ♦¿ŁiuieWże i ’i”,

Ibrodziejstw jêj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z%TBi,ir0 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr r>i..rdworu hr P]BJ

zastarzałej niestrawności. — No. 584lg.n bodei

Pzzyjaiiołom rychło zgasłego do­
nosi w smutku pogrążona rodzina, 
że kand phil. Władysław Krenz 
umarł w skutek ran ciężkich we 
Wersalu dnia 20 listopada r. b.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów 

z tutejszego lombardu miejskiego w 
swoim czasie niewykupionych, oka­
zała się w dniach 24, 25, 26 i 27 
z. m. przewjżka dla niektórych za- 
stawowych dłużników. Właścicieli re­
wersów na zastawy pod ho. 9 41 do 
No. 12,119 wzywamy nini- jszóm. aby 
w przeciągu 6 tygo ni, najpóźniej zaś 
do 23 grudnia r. b z.łosli się do 
tutejszej miejskiej kasy lombardowej 
i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przew'żkę po 
zostającą po potrąceniu otrzymanej 
pożyczki, prowizyi aż do czasu sprze­
daży fantu i kosztów, w przeciwnym 
r>zie wpłynie przewyżka ta stósownie 
do przepisów do miejskiej kasy ubo 
gich, a rewers zastawni wraz z pra­
wem dłużnika z 1 stawowego upad ie.

Poznań, 11 listopada 1870. (6819)
Magistrat.

(zamiast 35 tal.)

30 So now,
od 250 do 400 stronnic) nowych
3 l«i-y<-l» warto&ć «cenił» Jui 
hrjtjUu Fowleńci, n>oe»ye, 

p»dr,.że i inne litera­
ckie płody lekkiej i poważniejszej tre­
ści najlepszych autorów piśmiennictwa
połsUiego : Niemcewicza,

I Potockiego, Hoimane 
wej, Gfeołóniewsfciego, 
Jaraczewshiej, Hra- 
szewsMiego, Wojnaro­
wskiej, Chojec&iego, 
Kosińskiego itd.
Zamówienia uprą s amy na kartce poczto« 

wój (PoątannelHUUg) pod adre 
sem: (.6763)

Stuhr’sche Bueh-
ISer-

(k»żdv
dzieł,

handlung in
lin.

Sio 8 unter de» Linden X« 8.

Wv/zło w komisie ksi garnipańskiego:
O

J. li. Źu

Pansiy mające chęć wyuczenia się fryzo­
wania dam i robót z włosów przyjmuje

J- Jagodziński
fryzyer.

Poznań, ulica Nowa No 2. ( 7125)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w poniedziałek, 
duia 5 grndnla r. b. od 9 godziny przed 
południem w lokalu aukcyjnym przy B2a- 
gazynowó] nllcy No 1 najwięcćj dającemu 
za natychmiastową zapłatą rozmaite *»•<«- 
ble. jako to: kanapy, «zesluGsgl, 
Mznfy «Jo rzccz.j, krzesła itd., pw- 
ńclel, bieliznę ma pościel i «to- 
łottą, mowę i atare ubiory. [7106

król, komisarz aukc.

Wielkielosowaiiiepieiiiędzy
dnia 21 grudnia rb.

składające się z 43,000 losów z 23,000 wy- 
granemi. Wygrana główna 100,000 talarów. 
Zamówienia z dołączeniem 2 tal. za % 1 
tal. za 7, i 15 sgr. za ’/, losu wykonuje
akuratnie dom bankowy

J. Rosenberg,
Hamburg.

(.6839.

i di),
została od

grabina de Brehan od 71etuich cierpień wątroby i nerwów 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. ' ’ 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od zlej straw nosci, cieni 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze — No49,8»2: Pani'™

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revaleidóre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar,/ła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescińre du Barry po dwudziestoletniem bez

Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstalii«4»kt 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie(/ 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallari 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej Wr 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, tnarsJ hrai 
dworu hr Plusknwa margrabiny de Brehan, hrabinv Castle Stn «nCYS 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey iy j *Alb 
ytórych kopie bezpłatnie i Iranko na żądanie. Mąkę tę pJ| fki, 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za 

Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, ” ' - - -od
Przez używanie jé;
ne środki a

nie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki 
żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Kandydat filologii, (osiadający dobie świa-l OrKanlat» z dobretr.i świadectwami 
dectwa, życzy sobie przyjąć obowiązki do- poszukuje miejsca od Nowego Roku lub Ża­
rnowego nauczyciela. Adres E. S. do raz. Adres poste restante No 11 Środa, 
ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. (.7120) | (.7122), ,

Tydzień
polityczny, naukowy, literacki i artystyczny

wydawany w Dreźnie
przez

JT. I. Kraszewskiego,
wychodzić będzie w r. 1871.

Prenumeratę kwartalną składać można wprost adresując do Redakcyi 
Rrczno, Rillnltzerstrasse 33

lub w znaczniejszych księgarniach krajowych i zagranicznych.
Osoby i pośredników w ¡zbieraniu abonamentu, którzy dotąd nie opła­

cili należności za rok 1870, upraszamy o rychłe załatwienie rachunków za­
ległych________________________________ (7117)

Prospekt
na czasopismo

D
100,000 tal. prusk,

jako najwyższą wygraną w szczęśliwym 
razie,

jako tńż dalsze w siedmiu oddziałach 
do wypłaty przychodzące wvgran»lleB
60,000, 40,000, 20,000, 16,000 mu 
10 000, 2 po 8000, 3 po 6000, 3 w „r 
4800, 1 po 4400, 3 po 4000, 2 n i6p 
3200, 4 po 2400, 7 po 2000, 16 L i, że 
1200, 106 po 800, 156 po 400, 206 ifidzy 
po 200, 229 po 80, tO 800 po 44 s0 sj 
tal. itd. itd. obejmuje potwierdzone Lnr 
przez wysoki rząd krajowy 1 gwarac. , 
towane wielkie (7080) "W7S

losowanie pieniędzy. do

wali

¡icíce

Do ciągnienia pierwszój klasy dnia

Obwieszczenie-
Przy wyborach na reprezentantów 

miasta, na dniu 30 m. b. odbytych, 
odebrało z 114 głosujących wyborców 
pierwszego oddziału z czterech obrać 
się mających reprezentantów tylko 
trzech absolutną większość głosów.

Pomiędzy pp. rzecznikami Bertheim 
i Dockhorn którzy do większości nąj 
więcój odebrali głosów, nastąpić więc 
musi wybór ściślejszy.

W ym celu wyznaczon jest termin 
wyborczy na

pdnietlzlałck, «1. 5 gru­
dnia r. b. w «•za*ie «d 
gwtlz. fi© do fi z rana na 
Hali reprezentantów na 
ratuszn,

na który wyborców pierwszego od 
działu zapozywamy. (7115j

Poznań 1 grudnia 1870.
Przewodniczący wybór.

podstawach przemysłu.
Frclekcya

w Towarzystwie Przemysłów em 
w Poznania. [7074J

Napisał i czytał
Dr. W lad) sław Łcbiński.

Uczeń
yznania mojżeszowego znajdzie w mpim 

handlu towarów kolonialnych natychmiast 
umieszczenie. [7129]

Nie tak zwane prusko frankfurtskie, brun- 
świckie lub hamburgskie lecz [6630]

pruskie losy
1%, ’/,, jako tóż udziały jako to %, %. 

sprzedaję jak najtaniej, przez co zapobiega 
się niemiłemu, czasu wymagającemu, dla 
obu stron z ryzykiem połączonemu graniu 
wspólnemu. Zeszłą rażą padła najwyższa 
wygrana 2C00 tal., która tu padla, la nu­
mer ndemme kupiony. W dawniejszych lo- 
teryach padty na wzięte z rąk moich nu- 
mera 2 wygrane po 4000 tal., 2 po 5000 
tal, 1 na 10 000 tal. i 2 główna wygrana

100,000 tal.
E. J. I j:indsberŁ»er,

Małe Garbary 7 (grunt kuchni ludowej) 
na parterze na lewo.

21 grudnia rb. rozsyłam za przesłaniem 
pieniędzy najwygodniej za asygnacyą iroe 
pocztową lub zaliczką nawet do nai- ul 
dalszych okolic J
całe lo«. oryjf. pół. los. opy. , ,

po 2 tal. po 1 tal.
ewlurtul losu oryginał, W Br

po 15 sgr. '(¡eBt
Urzędowe plany, ’jako tńż w herb ffle}|

państwa zaopatrzone listy wygranych'" 
bezpłatnie.

Za. 
wodu 
o rychłe 
dj domu

lilii P 
(jsua

on
trzybankowego, któremu szczę- 4 

ście sprzyja, 118 “
Zygmunta Heckscher, /

Hamburg.

ku

J. Blumenthal.
Frankfurtski ir. loterya. Wygrane aż 

do 200,000 flor u (.7118)
l7,yd<»rm Agijila.

Dobre tr.ałe beezkl jako to do po
mieszczenia paszy, beczki do wywaru, do 
parowania kartofli jako też do przewożenia 
gnojówki stosowne poleca po baidzo ta ich 
cenach (6995)

Hartwig Kantorowicz,
W rouiecka ul. No. 6.

I

159 Fraiikfiïr. kterya 
miejska.

Wygrane główne fl r. 203,000,100,000.
50,000 i t. d.

Oryginalne losy I klasy
7- 7, V,

2 o agi3 tal. 13 sgr. 1 tal. 23 sgr.
Listy wygranych i plany bezpłatnie 

jako tóż
j loter- budowy tumu 

koiońskiego“

Pana W ładyała»»» <»»je»» «Silego 
bjłego kasjera w Woźnikach a obecnie 
gorzetdka upraszam o podauit- airesu swe­
go lub uiszczenie się z dan-uo słowa honoru.

(7085) M. AleUsanarołłlei.
literackie 
Ludwika ffierzb chs

Struny do sferzypcow 
gitary

wybornego gatunku po jak najtańszych 
cenach poleca

l,u<lv»ika Streisauda
(7083) księgarnia w Grodzisku.

Nakładem Ludwika Ile izbach a w 
pierwszy zeszyt:

główna wygrana tal 25,000 
oryginał, losy po 1 tal. sprzt daje i roz.,
J. Joliusburger, Wrocław,
kantor loteryj., KnkNiiiurkt

Bio. 9 1 plętrw. (6898) 
Wykaz wygranych loteryi budowy 

tumu posyłam za <3upłcttą 2 sgr. 
w dwa tygodnie po ciągnieniu Iranko.

Z dniem 1 «tycznia 1891 rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygoduik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata i powieści.
3. Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
4. Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwględnione będą literatury in­

nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
5. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całój Polski, zwłaszcza W. Ks. Poznańskiego.
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
ię starali raczej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzie 

przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając beletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy zamienić pismo na iliustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej części ze strony p. Waler go Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, w , wieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów 8Tygodnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu­
pełnej wobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów, umieszczać będziemy przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przystt puje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczei na małej ilości w,borowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jako;ć ilością zasiępować. Mając przyobiecauą zaszczytną 
pomoc najznakomiiszych pisarzy, jzko to: Paubny z L. Wilkońsk ej. Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewicza, J. I. Kra-zewskiego, Kaź. W ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sadowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wielu in- 
uych, — zbierając już od dawna zapa y, — rozporządzając siłami młodemi, za które 
uuzanie publiczne zaręcza, — Redakcja spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie narodowój, przeprowadzić szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie.

Przedpłat) wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryaekich 1 złr. 40 cent 

Abonować można na wszystkich urzędach potztowych póiaacnc-nlemlecklego 
zwtązku; w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L Merzbacha i w ekspe­
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, we Lwowie u pp. 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.

Marcepany • je!
¡¡ie, 

koi
codziennie świeże, znane z swój ddudal 
skonałości, oraz cukry i czeki«M 
ladę poleca (7006 w»

Józef Petrykowski, 1
Berlin, Mohrenstrasse 55.

Drzewo bidnleow©-
w boru Żabińskim sprzedaje się 
każdy wtoiek i czwartek. |7l

-  - ------------------—-torea
Świeżo wedz, i

łososia« feawior.ost 
astr, i mluogte
eltol. poleca ć7iofilwoś

wec 
b 
n 

na I
*7i<l®!

(7128f

Świeże Iioiszt. ostrzygi
otrzymali i polecają (.7119) ji

Bracia Anderscli.

Oroszenia gospodarskie
Jako rządzca

Nowoèei
do nabyeia przez 
w Poznanju:
fi, «-s m j stères de la Rus­

sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal. 
18 sgr.

B. Ratsch, l?Autrielie et 
le fi^’olonisiue. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

A niellée §aint Ferréot, 
les proseripts français 
en Belgique ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

R. Ratseli, la Russie II- 
tliiianîen.re jusqu'à la 
chute de la Pologne
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal,

Polen. Vergangenheit, 
Gegenwart, ÄiiMinlt
Eine historisch - politische Studie. 
20 sgr. 

Poznaniu wyszed Edmund Cailler.
Izca gospodarczy potrzeb 

miejsca w większej majętności zaraz 
też od św. Jana r p. z Kościana Żalu 
ahimgkl._________ [710

Eiifyidopcdyi imion własnych
dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeogratii starożytnćj, średniowiecznej i nowożytnej

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.
Dnia 1 grudnia r. b. otworzyłam 

w urządzonym na to umyślnie lokalu
jak w latach dawniejszych

kurs naukowi

Dy seldor fskie syropy punozowe
jako to:

Księgarnia Ludwika Merz-
baeüm w Poznaniu poleca nastę­
pujące dziełka francuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli :
1. Les Papiers Secrets du second Em­

pire. 12 sgr.
2. L’flomme de Versailles- 7’/2 sgr-
3. L’Homme de Sedan, par le comte 

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Homme de Dietz, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.
LHomme de Metz, par Albert Ale­
xandre. 12 sgr.
La C pitnlation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.
B'ocns et Capitulation de Metz par 
H. Nazes et E. A. Spoll. 10 sgr.

5.

w praktycznym przykrawaniu, połączony z gruntowną 
nauką szycia ręką i na machinie.

Zgłoszenia przyjmują się w nowym mym lokalu Sapleżyli­
ski plac la.

1, z Pawłowskich Kanfl
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

U* osEnatnlu.

tani

w
Moj no

o

E-magazyn mebli, zwierciadeł i to-1
s warów wyściełanych.

polecam do łaskawego uwzględnienia. (7015),

aNO
E. Nengebaner, stolarz.

Partya ciemnych meb;i na sprzedaż po cenach kupna.

O8S
crs®

Otto

syrop punczowy z araku, 
syrop punęzowy z rumu, 
syrop punczowy waullowy, 
syrop punczowy burgundski, 
syrop punczowy z liapwejnu, 
syrop puuczowy z JTBadcfiry, 
syrop punczowy z port wej nu, 
syrop punczowy z wina rensk., 
syrop punczowy z Micrry,

en gros & en détail,
poleca Hartwig Kantorowicz,
(7124) Wroniecka ulica &.

Arak z Batawii,
Arak z Goa, y 
Ruin z Jamaiki,
Francuski koniak,
Wódkę francuską.

en gros & en détail

bezpośrednio im­
portowane, 

oclone 
i nieoclone,

poleca

(7123)
Hartwig Kantorowicz,

Wroniecka ulica 6.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

We yvtoveli, dnia 6 
m. o godzinie 10 rano odbę 
się w lasach Kórnickich (w obrę 
bie Drapałka II) licytacya na

102 sztuki sosnoweg 
budulcu. (7116)bS

Zarząd leśny.
Gęsty wywar ze zboża

mający wyborną wartość jako 
sza jak najtaniej u (5703)p

Leona Kantorowicza,
[7121] w Czerwonaku p Poznaniem.

Wszystkim PP. zgłaszającym się 
mnie po barany z mćj zarodowćj o*! 
czarni uprzejme w miejsce specyai 
nycb odpowiedzi doniesienie, że
ten rok zdatne do rozpłodu barnu) 
już są rozsprzedane. [70

B. Moszczeński,
 W a p n o per Srebrnagóra.
Ilolenderskle buhaje pełnfJ

krwi i każdego wieku sprzedaje d(* 
Łopuchowi) pod Długą Gośiiuą. (.SU1
ifSUP Sprzedaż tryków'
z mojćj owczarni zarodowej dających 
Bankę, pochodzenia z Gerdeshagen i BoM 
buck rozpoczęła się Do sprzedania 
zdatne do rozpłodu "tryki Southdown 
i % krwi).

Ł pachowe, 15 listopada 1870. (.7126l l8llfF. Litlhcr.
— >11':

Emila Taubera
Teatr ludowy

Dziś w piątek, dnia 2 grudnia “

Przedstawienie.
Gänschen von Buchenau, 
Der Liebestrank-Ballet.

Oyrekcya.

tażi

6.
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